
Poselskie spotkanie

Jerzy Zasada 
na Ziemi Gnieźnieńskiej

Wczoraj w Skorzęcinie w 
pow. gnieźnieńskim poseł tej 
Ziemi, I sekretarz KW PZPR 
Jerzy Zasada spotkał się z 
aktywem polityczno-gospodar­
czym oraz sekretarzami orga­
nizacji partyjnych. Naradę pro 
wadził I sekretarz KP PZPR 
w Gnieźnie, Kazimierz Jan­
kowski.

J. Zasada scharakteryzował 
osiągnięcia gospodarcze Wiel­
kopolski w pierwszych 4 mie­
siącach br. Omawiając sprawy 
związane z rolnictwem zwró­
cił uwagę na najważniejsze za­
danie chwili obecnej, jakim 
jest zabezpieczenie bazy pa­
szowej. Omówił również zale­
ty nowego samochodu dla rol­
ników „Warta” — którego pro 
dukcja rozpocznie się nieba­
wem.

Następnie I sekretarz KW 
skomentował najważniejsze o- 
statnie wydarzenia polityczne 
w kraju i zagranicą oraz omó­
wił kilka problemów pracy 
wielkopolskiej organizacji par­
tyjnej, której dążeniem jest 
dalsza aktywizacja jej człon­
ków. Temu celowi służyć bę­
dzie m. in. Dom Wychowania 
Partyjnego, który powstanie 
ze składek członkowskich w 
pobliżu Poznania. Placówka ta
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Prezydent USA R. Nixon

przybył z wizytą do Polski
Na zaproszenie przewodniczącego Rady Państwa — Hen­

ryka Jabłońskiego oraz prezesa Rady Ministrów — Piotra 
Jaroszewicza przybył 31 maja br. do Polski z wizytą ofi­
cjalną prezydent Stanów Zjednoczonych Ameryki Północ­
nej — Richard Nixon z małżonką. Jest to pierwsza oficjalna 
wizyta prezydenta USA w naszym kraju.

Prezydentowi towarzyszą m. 
in.: sekretarz stanu William 
P. Rogers z małżonką, doradca 
prezydenta d/s bezpieczeństwa 
krajowego dr Henry A. Kissin- 
ger, podsekretarz stanu d/s 
europejskich Martin J. Hillen- 
brand, szef protokołu departa­
mentu stanu, amb. Emil Mos- 
bacher, Ronald L. Ziegler — 
sekretarz prasowy prezydenta, 
doradca wojskowy gen. bryg. 
Brent Scowcroft, specjalni rad-

Na zdjęciu: prezydent R. Nlxon w rozmowie z I sekretarzem KC 
PZPR Edwardem Gierkiem.

CAF — telefoto

Zmiany w kierownictwach redakcji
„Gazety Poznańskiej** i „Expressu

Wczoraj odbyło się w redakcji „Gazety Poznańskiej” spot­
kanie, w którym wzięli m. in. udział sekretarz KW PZPR 
Jan Pawlak i dyrektor Biura Spraw Osobowych Zarządu 
Głó vnego RSW „Prasa” Antoni Solarz. Sekretarz KW poin­
formował, że długoletni redaktor naczelny „Gazety Poznań­
skiej”— Jan Mikołajski przechodzi na zasłużoną emeryturę.
W imieniu Egzekutywy KW 

PZPR J. Pawlak podziękował 
J. Mikołajskiemu za wkład 
w rozwój pisma, a także za 
zaangażowany udział w pracy
partyjnej w
Jednocześnie

Wielkopolsce. 
sekretarz KW

poinformował, że na stanowis­
ko redaktora naczelnego 
organu Komitetu Woje­
wódzkiego partii Egzeku­
tywa KW powołała Zbignic 
wa Mikę, długoletniego człon­
ka kolegium redakcyjnego 
„Głosu Wielkopolskiego”. Na 
stanowiska zastępców redakto 
ra naczelnego zostali powoła­
ni: Feliks Biłoś (z „Głosu”) i 
Roman Czamański (z „Gaze­
ty”). Sekretarzem redakcji zo 
stał Bogdan Dohnke (z „Gło­
su”).

W godzinach południo­
wych podobne spotkanie odby 
ło się w redakcji „Expressu 
Poznańskiego”. Sekretarz J. 
Pawlak poinformował zespół, że 
dotychczasowi długoletni kie­
rownicy redakcji, redaktor na 
czelny — Zdzisław Kandziora 
i jego zastępca — Leonard Wą 
chalski, przechodzą na odpo­
wiedzialne stanowiska w „Gło 
sie Wielkopolskim” i „Gazecie 
Poznańskiej”. J. Pawlak prze­
kazał wymienionym serdeczne

podziękowania za dotychczaso 
wą pracę, życząc dalszych suk 
cesów na nowych stanowis­
kach.

Jednocześnie J. Pawlak poin 
formował zespół o powołaniu na 
stanowisko redaktora naczelne 
go „Expressu Poznańskiego” — 
Macieja Gałązkiewicza-Gryfi- 

na, długoletniego zastępcę re­
daktora naczelnego „Gazety 
Poznańskiej” oraz na zastępcę 
redaktora naczelnego „Expres 
su” — Janusza Orzałkiewicza 
(z „Gazety”). (—)

cy i ich zastępcy, lekarze, tłu­
macze i in.

Międzynarodowy Port Lotni­
czy Okęcie. Godzina 16.30. Spe­
cjalny samolot prezydenta USA 
Boeing 707 podchodzi do lądo­
wania.

Wysiadającego z samolotu 
prezydenta Nixona i jego mał­
żonkę — Patrice Nixon witają 
na stopniach trapu kwiatami 
dzieci.

Do stopni podchodzą Henryk 
Jabłoński i Piotr Jaroszewicz 
wraz z małżonkami. Pierwsze 
powitania, pierwsza wymiana 
zdań.

Przewodniczący Rady Pań­
stwa przedstawia członków 
kierownictwa najwyższych 
władz państwowych: Marszał­
ka Sejmu — Stanisława Guc- 
wę, ministra spraw zagranicz­
nych — Stefana Olszowskiego 
a także ambasadora PRL w 
Stanach Zjednoczonych — 
prof. Witolda Trąmpczyńskie- 
go.

Rozlegają się hymny Stanów 
Zjednoczonych i Polski. W to­
warzystwie Henryka Jabłoń­
skiego prezydent Nixon od­
biera raport dowódcy kompa­
nii honorowej Wojska Polskie­
go. Obaj mężowie stanu doko­
nują następnie przeglądu kom­
panii honorowej. Richard Ni- 
xon zatrzymuje się na chwilę, 
oddając cześć sztandarowi WP 
po czym wita się z żołnierza­
mi, pozdrawiając ich w języ­
ku polskim.

Prezydent Stanów Zjedno­
czonych wita się następnie z 
członkami władz państwowych, 
gospodarzami stolicy i szefa­
mi przedstawicielstw dyplo­
matycznych. Pozdrawia miesz­
kańców Warszawy, których 
liczna grupa zgromadziła się 
na lotnisku.

Po przemówieniach powital­
nych Henryka Jabłońskiego i 
Richarda Nixona, które zakoń­
czył on po polsku słowami 
„Niech żyje Polska” — defi­
lada kompanii honorowej.

(Przemówienia podojem^ od­
dzielnie).

Po odebraniu defilady kompa 
nii honorowej WP prezydent 
Nixon wraz z małżonką i to­
warzyszącymi mu osobistoś­
ciami udał się z lotniska do

centrum Warszawy. Prezyden­
towi USA towarzyszyli Henryk 
Jabłoński i Piotr Jaroszewicz.

Poprzedzona honorową 
eskortą motocyklową kolumna 
samochodów rusza w kierun­
ku centrum miasta. Jej tra­
sa biegnie m. in. Alejami 
Żwirki i Wigury, ulicami Wa­
welską i Polną, Alejami Uja­
zdowskimi w kierunku Nowe­
go Światu i Krakowskiego 
Przedmieścia.

Na placu Zamkowym ka­
walkada samochodów zatrzy­
mała się. Prezydent Nixon 
wraz z małżonką i premier Ja 
roszewicz wysiedli i przeszli 
na teren odbudowy Zamku 
Warszawskiego.

Ze Starego Miasta prezydent 
Nixon udał się na plac Zwy­
cięstwa, na Grób Nieznanego \ 
Żołnierza. Złożył on tam wie- 
nieć, czcząc pamięć polskich 
żołnierzy, którzy polegli na 
frontach I i II wojny świato­
wej. Prezydent USA wpisał 
sie do księgi pamiątkowej.

Tego samego dnia w późnych 
godzinach popołudniowych — 
najważniejszy moment wizyty: 
spotkanie I sekretarza Komi­
tetu Centralnego Polskiej Zjed 
noczonej Partii Robotniczej 
Edwarda Gierka z prezyden­
tem R. Nixonem w gmachu
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W Moskwie
ratyfikowano 

układ ZSRR - NRF
Prezydium Rady Najwyższej 

ZSRR jednomyślnie ratyfiko­
wało w środę układ ZSRR z 
NRF, podpisany w 1970 r.

Ogłoszony w tej sprawie de 
kret stwierdza: „Układ między 
Związkiem Socjalistycznych 
Republik Radzieckich i Nie­
miecką Republiką Federalną, 
podpisany w Moskwie 12 sier­
pnia 1970 roku, przedstawiony 
do ratyfikacji przez Radę Mi­
nistrów ZSRR i zatwierdzony 
przez komisje spraw zagra­
nicznych Rady Związku i Rady 
Narodowości Rady Najwyższej 
ZSRR, zostaje ratyfikowany”..

Dekret podpisali przewodni­
czący Prezvdium Rady Naj­
wyższej ZSRR Nikołaj Pod­
górny i sekretarz Prezydium 
Michaił Georgadze. (PAP)

Dzień naszych dzieci

Uśmiechnięte buzie maluchów, rączki wyciągnięte do nowej 
zabawki, pierwsze dziecięce przyjaźnie — rzucane spode tba 
spojrzenia tych dorastających już, „zbuntowanych”, szukają­
cych dla siebie miejsca w tym skomplikowanym świecie, któ­
ry nagle zaczął stawiać wymagania. Ich wszystkich święto jest 
dzisiaj — Międzynarodowy Dzień Dziecka. Niech upływa im 
w atmosferze radości i wielkiej zabawy. Na organizowanych 
przez różne instytucje imprezach i w domu. Niech każde 
dziecko wszędzie spotka przyjaciół. Nie tylko tego dnia. 
Zawsze. Szczególnie zaś gorące życzenia przesyłamy na­

szym wielkopolskim czworaczkom w Turku.
CAF — Uchymiak

Wspólna budowa w Zawierciu
Parafowanie porozumienia między PRL i NRD

31 ubm. ministrowie przemysłu lekkiego Polski i Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej — Tadeusz Kunicki i Hans 
Wittik parafowali tekst porozumienia między rządami obu 
krajów w sprawie wspólnej budowy, zarządzania i eksploata 
cji przędzalni bawełny w Zawierciu.
To wspólne przedsięwzięcie 

otwiera nowy rozdział w sto­
sunkach gospodarczych i poli­
tycznych obu krajów i jest 
pierwszą tego typu inicjatywą 
we współpracy krajów RWPG. 
Staje się więc ono konkretnym 
przykładem i nową formą 
realizacji kompleksowego pro 
gramu integracji socjalistycz­
nej, nakreślonego na XXV se­
sji RWPG, a mającego na ce­
lu wyrównywanie poziomu 
rozwoju gospodarczego kra­
jów członkowskich i kształto­
wanie trwałych powiązań w 
podstawowych gałęziach ich 
ekonomiki.

Budowa przędzalni roz- 
pocznie się w III kwartale br., 
a zakończenie inwestycji Prze­
widziane jest pod koniec 1974 r.

Zachmurzenie umiarkowane, 
ni/eSam’ rtuże i miejscami, głów- 

na północy opady przelotne 
raz skłonność do lokalnych burz, 
emperatura maksymalna od 14 

na. rńłnocv do 17 st. w cen- 
}* 19 st. na południu. Wiatry 

,* umiarkowane południowo 
zachodnie.

Sesja Rady NATO 
zakończyła obrady

W Bonn zakończyła obrady 
dwudniowa sesja Rady NATO, 
która zajmowała się głównie 
problemem bezpieczeństwa 
europejskiego.

Komunikat ogłoszony po za­
kończeniu obrad ministrów 
spraw zagranicznych NATO 
stwierdza, iż postanowiono 
„przystąpić do wielostronnych 
rozmów w sprawie przygoto­
wania konferencji bezpie­
czeństwa i współpracy w Euro 
pie”. Ministrowie akceptują 
propozycję rządu fińskiego, by 
rozmowy te odbyły się w Hel­
sinkach na szczeblu szefów 
misji dyplomatycznych. Posta­
nowili oni w związku z tym, 
wraz z innymi zainteresowany 
mi rządami, podjąć niezbędne 
prace wstępne przed wielo­
stronnymi rozmowami przygo-

Min. Olszowski wbelgradzkiejTY
We wtorek wieczorem w popu­

larnym programie „Reflektor” te­
lewizja belgradzka nadała wypo­
wiedzi ministrów spraw zagranicz­
nych kilku krajów europejskich 
na temat bezpieczeństwa europej­
skiego i przygotowań do europej­
skiej konferencji bezpieczeństwa i 
współpracy.

Polski minister spraw zagranicz­
nych, Stefan Olszowski oświadczył 
m. in., iż jest przekonany, że jeśli 
przygotowania rozpoczną się już o- 
becnie, to konferencja w sprawie 
bezpieczeństwa europejskiego mo­
głaby zostać zwołana jeszcze w cią 
gu br. Minister Olszowski zapropo­
nował pilną, a nawet niezwłoczną 
wielostronną naradę w Helsinkach 
w celu przygotowania tej konfe­
rencji.

skim św. Jerzego 21-letniego Marco 
Ottaggio — strażaka — który ura­
tował „Pietę” od całkowitego zni­
szczenia. Jak wiadomo przed dzie­
sięcioma dniami Laszlo Toth, Au­
stralijczyk węgierskiego pochodze­
nia, w przystępie szaleństwa usiło-

Oland. Most ma długości 6 070 me­
trów i przecinając Cieśninę Kala- 
marską wspiera się na 155 filarach.

towawczymi. Ministrowie 
precyzują terminu, kiedy 
zdaniem, powinny się one 
być. (PAP)

nie 
ich 
od-
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wał młotkiem rozbić tę słynną 
rzeźbę Michała Anioła znajdującą 
się w Bazylice św. Piotra.

Rozbił się o Księżyc
Jak oświadczono w ośrodku kos­

micznym w Houston, mały, „wtór­
ny” satelita wystrzelony z pokła­
du pojazdu „Apollo 16” w dniu 24 
kwietnia br., którego zadaniem by 
ło dokonywanie badań naukowych 
na orbicie okołoksiężycowej, rozbił 
się w poniedziałek wieczorem o 
powierzchnię Księżyca po jego nie 
widocznej z Ziemi stronie. Doko­
nał on 435 okrążeń.

Egipt wznowi stosunki z NRF
Kairski dziennik „Al Achbar” 

poinformował w środę, że w naj­
bliższej przyszłości zostaną wzno­
wione stosunki dyplomatyczne mię 
dzy Egiptem a Niemiecką Republi­
ką Federalna, zerwane po uznaniu 
przez Bonn Izraela.

Order za uratowanie „Piety"
W Watykanie papież Paweł VI w 

środę udekorował Krzyżem Rycer-

50-lecie portu gdyńskiego
Port gdyński, jeden z najnowo­

cześniejszych i największych na 
Bałtyku, obchodzi 50-lecie istnie­
nia. Pierwsze budowle portowe za­
częto tu wznosić w 1921 r.

Najdłuższy most w Europie
30 września br. następca szwedz­

kiego tronu, książę Karol Gustaw 
przetnie niebiesko-żółtą wstęgę o- 
twierając najdłuższy w Europie 
most dla ruchu kołowego, łączący 
miasto Kalmar na lądzie stałym z 
miejscowością Skalloe na wyspie

Pamiętniki Stachanowa
Moskiewski dziennik „Socjalisti- 

czeskaja Industria’* rozpoczął pub­
likację pamiętników znanego ra­
dzieckiego przodownika i inicjato­
ra ruchu współzawodnictwa pracy 
— Aleksieja Stachanowa.

Uprowadzenie samolotu
We wtorek wieczorem uzbrojony 

porywacz opanował samolot bra­
zylijskich linii lotniczych „Varig” 
z 87 pasażerami na pokładzie, le­
cący z Sao Paulo do Kurytyby.

Policji udało się opanować samo 
lot, a porywacz zginął.

Zakład który zatrudniać ma ok. 
2 tys. osób, będzie dostarczał 
rocznie 12.500 ton przędzy ba­
wełnianej i przędzy z dodat­
kiem włókień syntetycznvch. 
Na wyposażenie przędzalni zło 
żą sie głównie maszyny dostau 
czone przez Polskę i ŃRD.

PAP

7 i 8 czerwca br
IV posiedzenie Sejmu
Prezydium Sejmu postano­

wiło zwołać 4 posiedzenie Sej­
mu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej na dni 7 i 8 czerwca 
1972 r.

Posiedzenie w dniu 7 czerw­
ca br. rozpocznie się o godz. 10.

Porządek dzienny przewidu­
je:

1) sprawozdanie Komisji Pla 
nu Gospodarczego, Budżetu i 
Finansów o projekcie uchwały 
Sejmu PRL, o pięcioletnim 
planie społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju w latach 1971— 
1975;

2) sprawozdanie Komisji 
Drobnej Wytwórczości, Spół­
dzielczości Pracy i Rzemiosła 
o rządowych projektach ustaw, 
— o wykonywaniu i organiza­
cji rzemiosła, — o ubezpiecze­
niu społecznym rzemieślników,

3) sprawozdanie Komisji 
Obrony Narodowej oraz Ko­
misji Spraw Wewnętrznych i 
Wymiaru Sprawiedliwości o 
rządowym projekcie ustawy o 
ustroju sadów wojskowych;

4) interpelacje poselskie.

Spotkanie kierownictw
CRZZ i ZMS

31 ubm. kierownictwo CRZZ 
z jej przewodniczącym człon­
kiem Biura Politycznego KC 
PZPR Władysławem Krucz­
kiem, spotkało się z sekreta­
riatem ZG ZMS.

W czasie spotkania omówio 
no główne kierunki współdzia 
łania. Dotyczą one realizacji 
zadań nakreślonych uchwałą 
VI Zjazdu partii. (PAP)



W 30 rocznicę opublikowania odezwy PPR

Historyczny dokument Witamy na polskiej ziemi
„Od kilku dni na froncie wschodnim rozpoczęły się nowe gi­

gantyczne boje. Weszliśmy w okres decydujących rozstrzygnięć 
w toczących się na śmierć i życie zapasach. Rozpaczliwe wysił­
ki Hitlera, zmierzające do zniszczenia Armii Czerwonej, dostały 
w łeb” - tymi słowami rozpoczynał się tekst odezwy Polskiej 
Partii Robotniczej, wzywającej do wzmożenia walki zbrojnej z 
okupantem hitlerowskim. Odezwa ta, zawierająca apel do na­
rodu polskiego o rozszerzenie walki z faszystowskim najeźdźcą, 
ukazała się przed 30 laty, 1 czerwca 1942 roku w okupowanej 
Warszawie.

Od pierwszych chwil swego istnienia PPR wychodziła z jedy 
nie słusznego założenia strategiczno-politycznego, że walka 
wyzwoleńcza narodu polskiego jest częścią składową ogólnego 
wysiłku zbrojnego koalicji antyfaszystowskiej. I dlatego PPR wska­
zywała w swej odezwie, iż walka ta powinna być jak najściślej 
związana z potrzebami najważniejszych dla rezultatów II wojny 
światowej i losów narodu polskiego — frontu wschodniego, gdzie 
armia Kraju Rad toczyła zacięte boie z hitlerowskimi dywizjami. 
Od napaści III Rzeszy w czerwcu 1941 roku na ZSRR ziemie pol­
skie znalazły się w bezpośrednim sąsiedztwie tego frontu, w 
związku z czym nabrały szczególnego znaczenia wojskowo-stra- 
tegicznego. W podbitej Polsce okupant hitlerowski koncentrował 
bowiem główne siły swych wojsk przeznaczonych do walki na 
Wschodzie, przez Polskę przebiegały główne linie kolejowe i 
szlaki komunikacyjne, którymi dowożono prawie całe zaopatrze­
nie hitlerowskich dywizji, walczących na froncie wschodnim. 
Stąo też każdy cios zadany gospodarce okupanta, jego admi­
nistracji, liniom i szlakom komunikacyjnym na ziemiach polskich 
osłabiał machinę wojenną III Rzeszy, a akty dywersji i zbrojne 
działania partyzanckie wiązały znaczne siły hitlerowskie, skute­
cznie osłabiając zaopatrzenie faszystowskich dywizji na fron­
cie wschodnim.

Analizując sytuację na froncie wschodnim i wewnątrz okupo­
wanego kraju, w którym szalał hitlerowski terror, PPR stwier­
dzała, iż nadszedł czas, by przekształcić żywiołowy opór naro­
du wobec najeźdźcy w wojnę wyzwoleńczą, ogarniającą wszyst­
kie dziedziny życia okupowanego kraju i ściśle powiązać ją z 
walką koalicji antyfaszystowskiej, a przede wszystkim Związku 
Radzieckiego, toczącego zmagania z głównymi siłami potencjału
woiennego hitlerowskich Niemiec.

W związku z tym PPR w swej 
trzydziestu latv stwierdzała-

,,By zwyciężyć, musimy nie tylko 
ale walczyć jednocześnie, wspólnie z 
jesteśmy silą nie do pokonania**.

historycznej odezwie sprzed

wytężyć wszystkie swoje siły, 
naszymi sojusznikami. Wówczas

Na zasadnicze wówczas pytanie, którędy wiedzie droga do 
wolności, PPR w odezwie odpowiadała:

„Droga ku wolności to bezlitosna walka z wrogiem, na każdym
odcinku i 
ziomie".

co dzień! Walka coraz ostrzejsza i na coraz wyższym P<>-

W celu 
czątkach

podjęcia zdecydowanej walki z okupantem już w 
1942 roku PPR przystąpiła do tworzenia własnej

zbrojnej - Gwardii Ludowej .która w chwili 
wcowej odezwy PPR prowadziła działania 
sach Piotrkowskich, a dalsze oddziały GL 
do wymarszu w pole.

Dla zorganizowania powszechnego oporu

po- 
siły

opublikowania czer- 
partyzanckie w La- 
przygotowywały się

społeczeństwa PPR
wysunęła koncepcję utworzenia frontu narodowego, obejmujące­
go wszystkich Polaków, stojących na gruncie walki z hitlerow­
skimi c!emiężcami. Była to nowa strategia zmierzająca do utwo­
rzenia w Polsce szerokiego niepodległościowego frontu anty­
hitlerowskiego, skupiającego cały naród. W ten sposób PPR, ja­
ko pierwsza i jedyna partia polityczna polskiego podziemia, sta­
ła się wyrazicielką najżywotniejszych interesów całego narodu, 
zagrożonego przez hitlerowskiego okupanta w swej egzystencji.

Przebieg działań wojennych, a następnie wyzwolenie nasze­
go kraju przez Armię Radziecką i walczące u jej boku Wojsko 
Polskie, którego szeregi zostały zasilone przez tysiące żołnierzy 
— partyzantów — potwierdziły w całej rozciągłości słuszność 
peperowskiego programu walki o wyzwolenie naszej ojczyzny, 
zawartego w odezwie PPR sprzed trzydziestu lat.

Proces o zabójstwo J. Gerharda

Zeznają świadkowie
W środę 31 maja w procesie o 

zabójstwo Jana Gerharda sąd wy 
słuchał zeznań dalszyęh 12 świad­
ków. Odpowiadając na pytania 
sądu i stron naświetlili oni szereg 
okoliczności przestępczej działal­
ności oskarżonych Zygmunta Gar 
backiego i Mariana Romana Woj­
tasika, dotyczących zarówno za­
bójstwa Jana Gerharda, jak i in­
nych przestępstw wymienionych 
w akcie oskarżenia.

Jako pierwsza zeznawała matka 
oskarżonego Wojtasika. Potwier­
dziła ona, że syn przyznał się jej 
do dokonania wspólnie z Gar- 
backim zabójstwa. Wojtasik powie 
dział też matce już po aresztowa-

stawiali żadnych przeszkód w za­
warciu przez nią małżeństwa z 
Garbackim. Już po pogrzebie 
oskarżony mówił jej, że wiado­
mość o zabójstwie J. Gerharda 
spadła na niego jak grom z jasne 
go nieba, że jest tym bardzo 
wstrząśnięty, i że nie wie, kto do­
konał zbrodni. Kiedy obrońcy 
oskarżonego zapytali M. GSrhard, 
czy potrafiłby znaleźć motywy 
dla dokonania tego czynu, świa­
dek odpowiedziała: „Jest to dla 
mnie zupełnie niezrozumiałe’*.

niu. że Garbacki da jej
dze. Świadek 
jednak nie

stwierdziła,
pienią- 
że ich

otrzymała, mimo iż
Garbacki zapewniał, że to zrobi.

O planach zabójstwa oraz o wie 
lu zamierzonych i dokonanych 
kradzieżach i włamaniach wie­
działa również - zcznajaca na roz­
prawie — sympatia Wojtasika.

Po południu złożyła zeznania 
świadek Małgorzata Gerhard, któ 
ra występuje w procesie również 
jako oskarżyciel posiłkowy. Przed 
stawiła ona przebieg oraz cha­
rakter swej znaiomości z Garbać 
kim i stwierdziła, że rodzice nie

Nie zapomnij odnowić 
prenumeraty „Głosu" 

,Ruch“, listonosze i urzędy 
pocztowe przyjmują zamó­
wienia prenumeraty bez żad­
nych ograniczeń. Szczegóły 
oodaiemv codziennie na stro 

nie przedostatniej.

III linii III
Dzislelszy serwis intormacylny o 
pracowała Bogna Wololechowske
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Przemówienie H. Jabłońskiego
SZANOWNY PANIE PRE-stosunków między wszystkimi 

ZYDENCIE!
SZANOWNA PANI NIXON!
W imieniu Rady Państwa i 

rządu Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej witam na polskiej 
ziemi pana, panie prezydencie, 
pańską małżonkę oraz towa­
rzyszące panu osobistości.

W pana osobie witamy przed 
stawiciela narodu, który łączą 
z naszym narodem liczne tra­
dycyjne więzi. Również i dziś 
Polskę i Stany Zjednoczone 
łączą żywe stosunki w wielu 
dziedzinach życia. Doceniamy 
też w pełni i to, że miliony

krajami w interesie pokoju 
bezpieczeństwa światowego.

Witając pana, panie prezy­
dencie, pańską małżonkę i oso­
bistości towarzyszące — życzy­
my przyjemnego i pożyteczne­
go pobytu w naszym kraju.

Przemówienie powitalne R. Nixona

obywateli amerykańskich 
chodzą z Polski i starają 
podtrzymywać kontakt z 
czyzną swych przodków.

po- 
się' 
oj-

Radzi jesteśmy, że będzie 
pan miał okazję zapoznania się, 
choćby częściowo, z Warszawą 
dnia dzisiejszego i przekona­
nia się o rozmiarze zmian, ja­
kie zaszły u nas od czasu pań­
skiej wizyty w 1959 r.

Mamy nadzieję, że podczas 
pańskiego pobytu w Warsza­
wie będziemy mogli przepro­
wadzić szczere i rzeczowe roz­
mowy na temat spraw mię­

dzynarodowych, które interesu­
ją oba nasze państwa oraz 
kluczowych zagadnień z za­
kresu stosunków dwustron­
nych.

Rozpoczynająca się dzisiaj 
wizyta jest nie tylko wyrazem 
rozwoju stosunków dwustron­
nych między Polską i Stanami 
Zjednoczonymi, ale wynika 
zarazem z podstawowych za­
łożeń polityki, którą uważamy 
za jedynie słuszną, rozwijania

PANIE PRZEWODNICZĄCY 
I WSZYSCY NASI

DOSTOJNI GOSPODARZE!
Wyrażamy Wam głębokie po 

dziękowania za Wasze wielko­
duszne słowa powitania. Jest 
to dla mnie szczególny mo­
ment. Kiedy byłem tu z panią 
Nixon przed trzynastu laty, 
przybyłem wtedy w charakte­
rze wiceprezydenta Stanów 
Zjednoczonych. Obecnie, w 
tym właśnie momencie, po raz 
pierwszy w wieloletniej histo­
rii przyjacielskich stosunków 
między naszymi oboma kraja-

Chyba żaden naród i żaden 
kraj na świecie nie ucierpiały 
tyle w wyniku wojny, co na­
ród polski. Prezydent Eisenho­
wer powiedział mi, że kiedy 
odwiedził Warszawę jako ge­
nerał armii w 1945 roku, 85 
proc, miasta leżało w gruzach. 
Wiem jednak, że dzielny naród 
polski odbudował swoją stoli-

Poselskie spotkanie
Dokończenie ze str. 1 

nastawiona będzie na'szkole­
nie kadry aktywu partyjnego, 
m. in. dla potrzeb rolnictwa i 
przemysłu. Będzie się tu kie­
rować przodujących robotni­
ków, którzy po 2-letniej inten­
sywnej nauce będą mogli być 
technikami-ekonomistami.

Spotkanie J. Zasady z akty­
wem powiatu gnieźnieńskiego 
zainaugurowało szkolenie se­
kretarzy POP, którego tema­
tem były sprawy organizacyj­
ne oraz realizacja bieżącej po­
lityki społeczno-ekonomicznej 
powiatu. (—)

R. Nixon w Polsce

mi, prezydent 
czonych staje 
mi.

Dobrze, że

Stanów Zjedno-
na

się

polskiej zie-

przede wszystkim
tak dzieje, 
dlatego, że

przywożę Wam przyjazne po­
zdrowienia narodu amerykań­
skiego dla całego narodu pol­
skiego. a w szczególności przy­
wożę Wam gorące pozdrowie­
nia od milionów Amerykanów 
dumnych ze swojego polskiego 
pochodzenia, o których pan 
wspomniał w swoim przemó­
wieniu.

Amerykanie polskiego pocho 
dzenia wnieśli ogromny wkład 
do sił, witalności i kultury 
Stanów Zjednoczonych.

Jest jeszcze jeden bardziej 
szczególny powód, dla którego 
ostatnim etapem naszej pod­
róży jest Warszawa i Polska.

cę, z której jest 
dumny.

Pragnę Was 
głównym celem

teraz słusznie

zapewnić, że 
mojej wizyty

u Was, jak i wizyt we wszyst­
kich innych krajach, które od­
wiedziłem w okresie minio­
nych lat jako prezydent Sta­
nów Zjednoczonych, jest budo 
wa nowych podstaw świato­
wego pokoju. Polska ucierpia­
ła zbyt wiele w wyniku wojny 
i obecnie wraz z innymi naro­
dami świata pragnie pokoju.

Osiągnięcie pokoju dla wszy 
stkich narodów jest również 
naszym celem. Jestem więc 
przekonany, że rozmowy, ja­
kie będę prowadził z Panem, 
Panie Przewodniczący, i z in­
nymi przedstawicielami pol­
skiego rządu, przyczynią się do 
osiągnięcia naszego wspólnego 
celu — przyjaźni między naro­
dem amerykańskirp i polskim 
i pokoju na całym świecie.

Niech żyje Polska! (te słowa 
prezydent Nixon wypowie­
dział w języku polskim).

Podpisanie konwencji konsularnej 
między rządem PRL a rządem USA

W środę 31 maja o godz. 16^0 przybył do Warszawy se­
kretarz stanu William Rogers. W międzynarodowym porcie 
lotniczym na Okęciu został on powitany przez polskiego mi­
nistra spraw zagranicznych —Stefana Olszowskiego.
Wieczorem tego samego dnia 

S. Olszowski i W. Rogers zło­
żyli swe podpisy pod tekstem 
konwencji konsularnej między 
rządami PRL i USA.

Oświadczenie wygłosił pol­
ski minister spraw zagranicz-

Oświadczenie min
Pragnę dać wyraz zadowo­

leniu z faktu podpisania wraz- 
z panem w dniu dzisiejszym 
konwencji konsularnej mię­
dzy rządem Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej a rządem 
Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki.

Zawarcie tej konwencji jest 
wyrazem pomyślnie rozwijają­
cych się i pogłębiających sto­
sunków między naszymi kra­
jami. Podpisana konwencja 
wieńczy trwające od pewnego 
czasu negocjacje w tej spra­
wie.

Jestem głęboko przekonany, 
że podpisana konwencja przy 
czyni się wydatnie do rozwoju 
przyjaznych stosunków mię­
dzy naszymi krajami ze 
wzajemną korzyścią dla obu 
stron.

nych oraz sekretarz stanu 
W. Rogers.

Następnie odbyły się rozmo­
wy, które prowadzili minister
spraw zagranicznych Ste-

Masakra na lotnisku w Lod
We wtorek wieczorem, na izraelskim lotnisku w Lod, trzej 

osobnicy dokonali masakry pasażerów przybyłych do Izraela 
na pokładzie samolotu francuskich linii lotniczych „Air-Fran- 
ce”. 26 osób zostało zabitych, a kilkadziesiąt rannych.
Z wstępnych informacji wy­

nika, że zamachowcy, którzy 
przyjechali tym samym samo­
lotem. byli pochodzenia azja­
tyckiego. Radio izraelskie po­
dało, że posiadali oni paszpor­
ty japońskie.

Incydent wydarzył się w 
chwili, gdy pasażerowie po

go organizacja. Tego dnia 
się w Bejrucie komunikat 
w którym poinformowano.

ukazał 
1 FWP 
że ak-

opuszczeniu samolotu weszli
do poczekalni portu lotniczego 
w celu dokonania odprawy 
celnej. Kiedy na salę dostar­
czono bagaże nodróżrtych. za­
machowcy wyciągnęli ze swych 
walizek pistolety maszynowe 
oraz granaty, otwierając ogień 
do tłumu.

Policja izraelska, która przy- 
bvła na .'miejsce, aresztowała 
tylko jednego z zamachowców. 
Drugi popełnił samobójstwo 
rzucając się na odbezpieczony 
granat. Trzeci zbiegł, korzy­
stając z ogólnego zamieszania.

Rzecznik ekstremistycznej orga­
nizacji — Ludowy Front Wyzwo­
lenia Palestyny — poinformował, 
że organizatorem zamachu jest je-

cja została przeprowadzona w od­
wecie za zabicie przed trzema ty­
godniami przez komandosów izra- 
>lskich porvwaczv samolotu bel­
gijskich linii lotniczych „Sabena”. 
Komunikat przyznaje. że zama­
chowcy nie byli Arabami, lecz 
ludźmi, ..którzy przybyli z innej 
części świata dla poparcia walki 
Palestyńczyków”.

Po krwawym incydencie, do 
którego doszło we wtorek na 
lotnisku Lod pod Tel-Awiwem,

fan Olszowski i sekretarz sta­
nu William Rogers. (PAP) 

S. Olszowskiego
Szczególnego znaczenia pod­

pisanej konwencji nadaje fakt 
— który chciałbym podkreślić 
— że w Stanach Zjednoczo­
nych żyją i pracują miliony 
obywateli amerykańskich po­
chodzenia polskiego. Fakt ten 
stanowi istotny czynnik zbliżę 
nia i współpracy między naro 
dem polskim i amerykańskim. 
Konwencja stwarza dodatkowe 
sprzyjające możliwości dla po 
głębienia kontaktów i więzi 
między narodami Polski i Sta 
nów Zjednoczonych.

Wyrażam nadzieję, że oby­
watele amerykańscy pochodze­
nia polskiego przyjmą podpi­
sanie konwencji z dużym zado 
woleniem. Konwencja ułatwia 
bowiem setkom tysięcy Amery 
kanów odwiedzenie kraju ro­
dzinnego ich przodków.

Wychodząc naprzeciw aktual 
nym potrzebom rozwijającej 
się współpracy, nasze rządy 
uzgodniły zwiększenie sieci 
urzędów konsularnych w obu 
krajach, poprzez otwarcie no­
wych konsulatów: polskiego 
w Nowym Jorku i amerykań­
skiego w Krakowie.

Chciałbym wyrazić życzenie, 
aby podpisana przed chwilą 
konwencja, stanowiąca nowy, 
istotny a zarazem konkretny 
krok w rozwoju wzajemnych 
stosunków, spełniła oczekiwa­
nia obu stron odnośnie rozsze­
rzenia i pogłębienia wszech­
stronnej współpracy między 
naszymi narodami. (PAP)

Oświadczenie
w środę 
czajnym 
Izraela 
kraju.

zebrał się na nadzwy
posiedzeniu 

oraz parlament

Zarówno premier Izrael^'. 
Meir, jak i minister spraw

rząd 
tego

Golda 
zagra

nicznych, Abba Eban. w przemó­
wieniach utrzymanvch w niezwy­
kle ostrym tonie obciążyli odpo­
wiedzialnością za incydent pań­
stwa arabskie, a zwłaszcza Liban, 
gdzie ma swa siedzibę I.udowy 
Front Wyzwolenia Palestyny. Gol 
da Meir zaatakowała również fran 
cuskie linie lotnicze, oskarźa.iac je 
o zaniedbanie środków bezpicczeń 
stwa i dopuszczenie, by w baga­
żu trzech nasażerów znalazła się 
broń. (PAP)

Z

W. Rogersa
przyjemnością podpisuję

tę umowę, traktującą o sposo­
bie utrzymywania stosunków 
konsularnych między naszymi 
krajami oraz funkcjach, przy-
wilejach
urzędników konsu

immunitetach.
obu

naszych państw. Stosunki kon 
sularne między naszymi pań­
stwami nie były dotychczas 
oparte na formalnym porozu­
mieniu. takim, jak ta umo­
wa, której wejście w życie bę

dzie stanowiło początek nowe 
go ich okresu.

Jednakże znaczenie tego wy 
darzenia wykracza poza sferę
stosunków konsularnych.
Fakt, że zarówno prezydent 
jak i ja jesteśmy dzisiaj w 
Warszawie, oraz to że mogę 
osobiście podpisać ten histo­
ryczny dokument, świadczy o

Dokończenie ze str. 1
Sejmu. Spotkanie trwało bli­
sko półtorej godziny.

Jak się dowiaduje PAP, w 
rozmowie omówiono zarówno 
problemy międzynarodowe jak 
też najważniejsze sprawy sto­
sunków polsko - amerykań­
skich. Rozmową była szczera i 
pożyteczna.

W tym samym czasie czło­
nek Biura Politycznego, sekre­
tarz KC PZPR — Franciszek 
Szlachcic odbył dłuższą roz­
mowę z doradcą prezydenta 
d s bezpieczeństwa krajowego 
dr Henry A. Kissingerem.

Odprowadzany przez Edwar­
da Gierka R. Nixon opuszcza 
gmach Sejmu i udaje się na 
krótki odpoczynek do pałacu 
królewskiego w Wilanowie, 
który jest warszawską rezy­
dencją prezydenta Stanów 
Zjednoczonych.

I oto ostatni akcent pierw­
szego dnia pobytu prezydenta 
USA w Warszawie: uroczysty 
obiad w salach Pałacu Rady 
Ministrów wydany przez pre­
miera Piotra Jaroszewicza i 
jego małżonkę na cześć ame­
rykańskich gości-

Prezydenta Stanów Zjedno­
czonych, jego małżonkę — Pa 
trycję Nixon oraz pozostałe 
osobistości amerykańskie wita 
ją P. Jaroszewicz z małżonką.

Na przyjęcie przybyli: Ed­
ward Gierek, Henryk Jabłoń­
ski w towarzystwie żon.

Podczas przyjęcia premier 
Piotr Jaroszewicz wygłosił 
toast.

(Tekst toastu po dojemy 
oddzielnie).

— Z 
nym 
ków 
w

radością przez nas wita- 
— polepszeniu stosun- 
z Polską, które nastąpiło 
ciągu ostatniego roku.

Umowa konsularna jest tylko 
jednym krokiem, aczkolwiek 
ważnym, w stopniowym pro­
cesie rozwoju szerszych sto­
sunków między naszymi kra­
jami. Chciałbym pogratulować 
tym wszystkim w obu na­
szych krajach, którzy tak usil 
nie i tak sprawnie pracowali 
nad tym, aby rokowania w 
sprawie tej umowy doprowa­
dzić do pomyślnego końca.

W. Rogers odczytuje następnie 
wspólne oświadczenie: rządy Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej i 
Stanów Zjednoczonych Ameryki 
wyraziły zgodę na otwarcie kon­
sulatów w Nowym Jorku i Kra­
kowie, ustalając datę otwarcia 
obu konsulatów na dzień 1 
grudnia 1972 roku. (PAP)

W czwartek — w ostatnim 
dniu pobytu w Polsce — pre 
zydent Nixon złoży wizytę w 
siedzibie przewodniczącego Ra 
dy Państwa oraz weźmie u- 
dział w ceremonii podpisania 
wspólnego oświadczenia pol­
sko-amerykańskiego.

PRZYJĘCIE
DLA DZIENNIKARZY

W godzinach wieczornych 
rzecznik prasowy rządu wice- 
min. Włodzimierz Janiurek 
wydal w salach hotelu Bristol 
w Warszawie przyjęcie dla 
dziennikarzy polskich i zagra­
nicznych obsługujących wizy­
tę prezydenta R. Nixona w 
Polsce. Wznosząc toast w toku 
przyjęcia rzecznik prasowy na­
szego rządu podkreślił donio­
słą rolę dziennikarzy na polu 
zbliżenia między narodami.

PAP

Wizyta Nixona w prasie światowej
Zainteresowanie wizytą prezydenta USA w Polsce jest 

bardzo duże. Przejawia się ono w szczegółowym relacjonowa­
niu przebiegu tej wizyty, a także w powodzi komentarzy, 
które pojawiły sie w prasie światowej nawet jeszcze zanim 
prezydent Nixon wylądował na lotnisku warszawskim.

Jeśli chodzi o przewidywania dotyczące treści rozmów pre­
zydenta Nixona z przywódcami polskimi, komentatorzy 
akcentują głównie problemy współpracy gospodarczej oraz 
sprawę bezpieczeństwa europejskiego.
NOWY JORK. Rozgłośnia i 

prasa amerykańska szeroko in 
formują o wizycie prezydenta 
Nixona w Polsce, zwracając 
uwagę, iż jest to pierwsza w 
historii Stanów Zjednoczonych 
wizyta prezydenta USA w 
Polsce. Rozgłośnie amerykań­
skie stwierdzają, iż pomimo 
dużych, dzielących oba kraje 
różnic, istnieje oczywista ce­
lowość i niezbędność wspólpra 
cy między obu krajami w tych 
dziedzinach, które służą żarów 
no dwustronnej współpracy, 
jak i umocnieniu pokoju oraz 
współpracy międzynarodowej.

Prasa polonijna z zadowole­
niem przyjęła fakt wizyty pre­
zydenta Nixona w Polsce pod­
kreślając, iż przyczyni sie to 
do lepszego zrozumienia pro­
blemów stanowiących przed­
miot zainteresowania obu kra­
jów.

PARYŻ. Francuskie środki 
masowego przekazu, które

zdradzają żywe zainteresowa­
nie wizytą prezydenta Nixo- 
na w Polsce, dają wyraz swej 
przychylności wobec spotka­
nia przywódcy USA z przywód 
cami kolejnego państwa socja­
listycznego po wizycie w Mo­
skwie. Podkreślają przy tym, 
że to może rzutować także na 
atmosferę w stosunkach pol­
sko-francuskich przed plano­
waną wizytą pierwszego se­
kretarza KC PZPR, Edwarda 
Gierka, w Paryżu.

BONN. W komentarzu ra­
diowym dla „Westdeutscher 
Rundfunk” Ludwig Zimmerer 
przypomina, że Richard Ni- 
xon zawsze interesował się 
Polską. Komentator wskazuje 
na czysto rzeczowy charakter 
wizyty i podkreśla m. in., że 
Nixon może oczekiwać wero- 
stu popularności wśród Polonii 
amerykańskiej na kilka mie­
sięcy przed wyborami.



Konfrontacja Za przyjaźń obu narodów
w czasach koegzystencji

Istnieją we współczesnym 
słowniku słowa, które z 
każdym dniem zmienia­

ją swoją treść i zaczynają w 
coraz powszechniejszym odczu 
ciu znaczyć coś prawie innego, 
lub wręcz coś innego. Do ta­
kich słów należy konfron­
tacja. Jeszcze nie tak dawno
konfrontacja wywoływała
dreszcz lęku, strach o życie, na 
dźwięk tego słowa cierpła skó­
ra, a przed wyobraźnią prze­
suwał się film apokaliptyczne­
go końca. Zasługą idei leninow 
skiego współistnienia, walki 
krajów socjalistycznych z róż­
nymi ogniskami napięć i kry­
zysów jest i to również, że kon 
frontacja, nie tracąc ani na 
chwilę swojej aktualności prze 
nosi naszą wyobraźnię ku 
współzawodniczeniu w dziedzi­
nie utrwalania pokoju i ku 
współzawodniczeniu w dziedzi­
nie rozwoju.

Tak tedy życie zmienia treść 
najbardziej złowieszczych po­
jęć.

Ale nie odbyło się to bez olbrzy 
miego nakładu wysiłku. Powojen­
na historia stosunków międzyna­
rodowych zanotowała wiele wo­
jen, wiele kryzysów, zdawałoby 
się wiodących na krawędź unice­
stwienia, a jednak wspólnota so­
cjalistyczna, jej potęga moralna, 
militarna oraz autorytet umożliwia 
jący mobilizację najszerszych 
warstw opinii światowej do prote­
stu, otwierała zawsze alternatywę 
innych rozwiązań. Wspólnota so­
cjalistyczna niestrudzenie, zdoby­
wała umysły dla zasady, że jedyną 
perspektywą dla świata jest prze­
niesienie konfrontacji z rozległych 
terenów zagrożeń na stół konfe­
rencyjny i zastępowanie dialogu 
armat dialogiem ludzi.

przeciwrakietowej i tymczaso­
we porozumienie o niektórych 
środkach w zakresie ogranicza 
nia strategicznych zbrojeń ofen 
sywnych.

Wraz z ogłoszeniem dokumentów 
moskiewskich przez cały świat 
przeszła nowa fala optymizmu. Ale 
z’ drugiej* strony w tym ważnym 
momencie trzeba być realistą. Nie 
mało strategów myślących wciąż 
kategoriami konfrontacji militar­
nej uważa ideę koegzystencji, a 
rozbrojenie zwłaszcza, za zagroże­
nie przez komunizm pozycji osią-

tości i zasobach talentów, może 
sobie pozwolić na zgłaszanie 
oferty pełnego równopartner- 
stwa. Jesteśmy przecież już ta­
kim partnerem jednego mocar
stwa światowego ZSRR,

Polska lat
siedemdziesiątych

Toast premiera P. Jaroszewicza

Z inspiracji krajów socjali­
stycznych przebudziły się licz­
ne narody, uprzednio uzależ­
nione, uciskane. Wiele naro­
dów dostrzegło po wiekach le­
targu swoją tożsamość narodo 
wą, dostrzegło prawo do samo­
stanowienia o swym losie, pra­
wo do niezawisłego gospodaro­
wania się na swoim i rozwija­
nia swych wartości. Od czasów 
powojennych na mapie polity­
cznej pojawiło się ponad 70 
państw. W rezultacie zmienił 
się świat ogromnie, a nowe na­
rody wnoszą do życia między­
narodowego ogromne bogactwo 
swoich wartości, przez co świat 
stał się bardziej dynamiczny. 
Ale na drodze do wykorzysta­
nia wszystkich możliwości wy-

ganych na drodze przemocy i wo­
jen. Koegzystencję identyfikują z 
osłabieniem swych wpływów i o- 
graniczeniem korzyści stąd płyną­
cych. Tymczasem świat socjalisty­
czny reprezentuje pogląd, że kon­
frontacja przeniosła się na sferę 
walki o świadomość człowieka, że 
w tej walce jako niemożliwej do 
zahamowania żadnymi układami 
międzypaństwowymi, główna rola 
przypada nie karabinom, nie ge­
nerałom, ale ludziom dopominają­
cym się rozwiązywania nabrzmia­
łych problemów sprawiedliwości 
społecznej i tak często nieszanowa 
nym prawom do samostanowienia. 
Kontynuacja walki w sferze idei 
nie dlatego musi trwać, że taką 
strategię przyjął świat socjalistycz 
ny. Wynika ona z praw naturalne­
go ludzkiego rozwoju, z praw obo­
wiązujących od zarania po czasy 
nowożytne. Nigdy wszak nie toczy 
li tej walki politycy, tym bardziej 
dyplomaci. Nie politycy i nie dy­
plomaci nadawali jej ostrza i zna­
czenia. O postęp walczyli ludzie, 
którzy uświadamiali sobie niespra­
wiedliwość społeczną. Niewolnicy 
Czasów starożytnych i niewolnicy 
czasów współczesnych. Przywódcą 
tej walki stała się klasa robotni­
cza, nowych sił dodawali jejmyśli 
ciele, uczeni, którzy tworzyli war­
tości ogólnoludzkie.

partnerem szanowanym, cenio­
nym. Z przeświadczeniem o na 
szym potencjale występujemy 
tak aktywnie o zwołanie kon­
ferencji europejskiej, która 
miałaby również na celu usta­
nowienie równopartnerskich 
stosunków współpracy w Euro 
pie. Na dobrej drodze kształtu 
ją się stosunki z innymi kraja­
mi pozasocjalistycznymi. Per­
spektywa tej współpracy może 
być bardziej skonkretyzowana 
np. z Francją, ze Skandyna­
wią.

Słowem — czasy zaczynają 
być coraz ciekawsze, ale te cie 
kawę czasy nas zobowiązują 
do umacniania autorytetu i po 
zycji Polski w świecie — zobo­
wiązują do efektywniejszego 
przeobrażania ambicji, planów 
i celów w czyny, technologię, 
innowacje, w wyższą kulturę. 
W czasach pokojowej konfron­
tacji cena dynamizmu wzrasta, 
dynamizm zaś daje w ręce atu 
ty do współpracy.

JERZY KOCHAŃSKI

SZANOWNY PANIE 
PREZYDENCIE,

SZANOWNA PANI 
NIXON,

SZANOWNI GOŚCIE!
Jest mi bardzo miło powi­

tać pana, panie Prezydencie, 
pańską małżonkę oraz towarzy 
szące panu osoby.

Wyrażamy nadzieję, iż pierw 
sza w historii wizyta prezy­
denta Stanów Zjednoczonych 
w Polsce wywrze głęboki 
wpływ na rozwój stosunków 
dwustronnych, a równocześnie 
pozwoli omówić szereg istot­
nych problemów międzynaro­
dowych, interesujących Polskę 
i Stany Zjednoczone.

PANIE PREZYDENCIE!
Związki między naszymi 

dwoma narodami posiadają 
wiekowe i piękne tradycje. 
Wielu wybitnych Polaków wal 
czyło o niepodległość Stanów 
Zjednoczonych. Miliony pol­
skich rąk i umysłów uczestni­
czyło w budowie amerykań­
skiej państwowości, amerykań 
skiego społeczeństwa i gospo­
darki.

Nie zatrze się także w naszej 
pamięci prawda o tym, iż w 
ciągu jednego pokolenia wal­
czyliśmy po tej samej stronie 
w dwóch wojnach światowych. 
Zobowiązuje to do współdzia­
łania w budowie pokoju.

Polska Ludowa, która zwią­
zała swoje losy z socjalizmem 

i jest trwałym i ważnym ogni

we.a wspólnoty krajów socja­
listycznych, dźwignęła się o- 
fiarnym wysiłkiem z wojen­
nych ruin i ma już wielki do­
robek w pokojowym budow­
nictwie. Obecnie, wyzwalając 
twórcze siły Polaków, znajdu 
je się ona w stadium dyna­
micznego rozwoju — gospodar 
czego, społecznego, naukowe­
go i kulturalnego- Pozwala to 
Polsce z ufnością patrzeć w 
przyszłość i stawiać sobie am 
bitne zadania na drodze do no 
woczesności, z myślą o czło­
wieku, o jego dobrobycie i roz 
woju jego osobowości. W re­
alizacji naszego programu waż 
ne miejsce wyznaczamy — 
obok możliwości własnych — 
również rozwojowi współpra­
cy z zagranicą.

Kluczowe miejsce tej

Na budowę pomnika-szpitala

rastała zapora spirali 
w niewyobrażalne dla 
ka środki niszczenia. I 
socjalistyczne dawały

zbrojeń 
człowie- 
tu kraje 
niejed-

nokrotnie przykład do naślado 
wania, wielokrotnie i jedno­
stronnie redukując siły zbroj­
ne, tworzyły idei koegzystencji 
zaplecze faktów. To z inicjaty­
wy krajów socjalistycznych, z 
filozofii humanizmu, do słow­
nika politycznego weszły na 
trwałe takie pojęcia jak pow­
szechne i całkowite rozbroje­
nie, jak strefy bezatomowe. 
Polska taką strefę proponowa­
ła dla części obszaru europej­
skiego. Bułgaria — dla strefy 
bałkańskiej. Idea ta zapadła w 
świadomość młodych krajów 
afrykańskich i nawet krajów 
południowo-amerykańskich. Z 
inicjatywy krajów socjalistycz 
nych, po żmudnych i twardych 
rokowaniach, doszło w roku 
1963 do podpisania w Moskwie 
układu o zakazie wybuchów 
nuklearnych na ziemi, w po­
wietrzu oraz o zakazie udziela­
nia pomocy innym krajom w 
zaspokajaniu ich nuklearnych 
apetytów. Niestety, nie wszy­
stkie kraje przystąpiły do tego 
układu, a niektóre w rozwija­
niu zbrojeń nuklearnych do­
strzegły jedyną drogę do za­
pewnienia sobie pozycji w świa 
towym układzie stosunków. Mi 
n^o to. krok za krokiem, przy­
chodziły postępy. Osiągnięto 
Porozumienie o dezatomizacji 
Kosmosu i oceanów, otwierając 
Przed Kosmosem perspektywy 
ula pokojowego współzawodni­
czenia Na mocy innych poro­
zumień osunięto z arsenału 

ronię CB bronie nie mniej 
groźne dla egzystencji niż broń 
Jądrową. Wreszcie po długo­
trwałych rokowaniach (SALT) 
tyczek Radziecki i Stany

Je noczone podpisały układ o 
graniczeniu systemów obrony

Wyścig zbrojeń kosztuje każ 
dego człowieka bardzo dużo, 
każdego — bez względu na je­
go narodowość. Jego ogranicza 
nie nie tylko zwalnia sumy w 
budżetach, nie tylko umożliwia 
przesunięcie ludzi, maszyn, su­
rowców, do wytwarzania wielu 
dóbr dla zaspokajania potrzeb 
elementarnych. Ograniczanie 
zbrojeń umożliwia rozszerzenie 
konfrontacji na obszary poko­
jowego rozwoju, a ponieważ 
człowiek jest istotą mającą 
ambicje i aspiracje, przeto kon 
frontacja nie może słabnąć — 
przeciwnie, będzie nabierała no 
wego rozpędu, będzie się nasi­
lać. Ambitne programy krajów 
wspólnoty socjalistycznej oprą 
cowane przez ostatnie zjazdy 
partii są wyrazem świadomego 
współuczestnictwa w tej kon­
frontacji. Stawiają bowiem do­
bro samego człowieka i jego 
sprawy jako nadrzędną rację 
socjalizmu, w zakreśleniu przed 
nim nowych perspektyw stresz 
cza się historyczną misję idei 
socjalistycznych. Czas najbliż­
szy pozwoli na wyrównywanie 
tych dysproporcji, a wraz z 
tym nasi przeciwnicy ideowi 
stracą w przyszłości monopol 
na szermowanie ideologią „spo 
łeczeństwa obfitości”. Zresztą, 
jak wiemy dobrze, z tą obfi­
tością jest tam bardzo różnie.

W czasach rozbrajania i od­
prężenia szala i na tym polu 
będzie się przechylać na ko­
rzyść socjalizmu. To również 
będzie podnosić atrakcyjność 
idei socjalistycznej, a w kon­
sekwencji będzie to zwiększać 
konfrontację pokojową.

Oczywiście system socjalisty 
czny w ramach tak pojętej kon 
frontacji nie zamierza się izo­
lować, ale pragnie współpraco­
wać mając na celu wkład w 
zasadnicze pomnażanie dóbr i 
współuczestnictwo w rozwiązy­
waniu życiowych problemów 
nurtujących obywatela globu. 
W tej liczbie i Polska, zwlasz 
cza dlatego, że mając do dy­
spozycji ogromny już jak na 
kraj średniej wielkości poten­
cjał przemysłowy, umysłowy, 
potencjał tkwiący w pracowi-

30 maja w Warszawie przewodniczący Komitetu Budowy 
Centrum Zdrowia Dziecka — min. Janusz Wieczorek przyjął 
przedstawicieli uczniów — członków Szkolnych Kas Oszczęd­
ności, którzy złożyli meldunek o zebraniu przez dzieci ponad 

1.250 tys. zł na budowę pomnika-szpitala.
Na zdjęciu: min. J. Wieczorek wita się z Bernadettą Woj- 

nowską z Kłecka (pow. Gniezno).
CAF — fot. — Zagoźdzlńskl

Dzień Dziecka. Tradycyj­
ne imprezy, wycieczki, 
słodycze. Spróbujmy x jed 

nak spojrzeć na sprawę ina­
czej. Zamiast sprawozdań z 
imprez, zamiast odświętnego, 
pełnego ciepłych uśmiechów o- 
kolicznościowego artykułu — 
kilka uwag o pracy tych, któ­
rzy zapewniają dziecku zdro­
wie i radość.

Krótka charakterystyka o- 
gólna: w porównaniu z ich ró 
wieśnikami sprzed wojny, na­
sze dzieci są wyższe, więcej 
ważą i szybciej dojrzewają. 
Najwyższa i najlepiej rozwi­
nięta jest młodzież stolicy, do­
ganiają ją chłopcy w wieku lat 
17—18 ze Śląska. Najniższe na 
tomiast są dzieci z powiatów 
Nowy Targ, Ostrołęka i Suwał 
ki.

Dzięki pomocy państwa oraz 
stale udoskonalanej działal­
ności proTilaktyczno-leczniczej 
□oprawił się ostatnio stan opie

W Dniu Dziecka

ki nad kobietami
Przedłużenie urlopów 
'■zyńskich nie wymaga 
tarza.

W województwie

współpracy zajmują kraje so­
cjalistyczne, a szczególnie nasz 
wypróbowany przyjaciel Zwią 
zek Radziecki. Jednocześnie 
aktywnie rozwijamy stosunki 
z wszystkimi krajami świata, 
które tego pragną. Widzimy du 
że możliwości wydatnego po­
głębienia dwustronnych sto­
sunków polsko-amerykańskich.

Witamy z zadowoleniem za 
interesowanie również Stanów 
Zjednoczonych w rozwijaniu 
tych stosunków. Jesteśmy prze 
konani o wielkich możliwoś­
ciach wydatnego rozwinięcia 
polsko-amerykańskiej współ 
pracy ekonomicznej i nauko­
wo-technicznej, która posiada 
przecież dobrą, wieloletnią tra 
dycję. Sądzimy, że rozwój 
współdziałania gospodarczego 
obu naszych krajów może w 
najbliższym czasie przynieść 
wzajemnie korzystne zwielo­
krotnienie naszych obrotów 
handlowych.

Niech mi wolno będzie wy­
razić nadzieję, panie Prezy­
dencie, że wizyta pana i na­
sze rozmowy dobrze przyczy­
nią się do wzajemnego pozna­
nia naszych stanowisk i do po 
ważnego postępu w stosunkach 
dwustronnych.

PANIE PREZYDENCIE!
Rozwój i przyszłość Polski 

związane są z pokojem na
świecie. Stąd wynika nasze
działanie na rzecz umocnienia 
pokoju i bezpieczeństwa w 
Europie, na rzecz zwołania 
europejskiej konferencji bez­
pieczeństwa i współpracy.

Uważamy, że Stany Zjedno­
czone mogą wnieść istotny, po 
zytywny wkład w dzieło euro 
pejskiej konferencji bezpie­
czeństwa i współpracy. Z za­
dowoleniem witamy wyrażoną 
przez Stany Zjednoczone goto 
wość do włączenia się do wie 
lostronnych, praktycznych przy 
gotowań do konferencji.

Staliśmy zawsze na stanowi 
sku, że dla trwałego pokoju 
i bezpieczeństwa w Europie, 
dla postępu odprężenia i wza 
jemnego zaufania w stosun­
kach międzynarodowych, klu­
czowe znaczenie posiada uzna 
nie polityczno-terytorialnych 
realiów, powstałych w wyni­
ku zwycięstwa nad hitlerow­
ską III Rzeszą i powojenne-

go rozwoju. Obecnie, kiedy 
wchodzą w życie układy, któ­
re Polska i Związek Radziec­
ki zawarły z Niemiecką Repu 
bliką Federalną, warunek ten 
jest realizowany. Ma to szcze 
golnie doniosłe znaczenie, za­
myka bowiem powojenny roz 
dział w dziejach Europy i 
otwiera rozdział nowy. Dla na 
szego narodu oznacza to tak­
że, iż jego granice są powszech 
nie uznane za ostateczne i nie 
są więcej przez nikogo kwe­
stionowane. Wraz z układami 
wejdzie w życie porozumie­
nie w sprawie Berlina Zachód 
niego, stwarzając warunki do 
likwidacji jednego z najpoważ 
niejszych źródeł napięcia.

Powszechne uznanie Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej i Niemieckiej Republi­
ki Federalnej, przyjęcie obu 
państw niemieckich do ONZ 
powinno być — naszym zda­
niem — kolejnym, ważnym 
etapem na rozpoczętej drodze 
ku pokojowej Europie.

Mówiąc o bliskich nam spra 
wach europejskich pamiętamy 
jednak dobrze, iż pokój świa­
towy jest niepodzielny. Uwa­
żamy za konieczne wygaszenie 
wszystkich ognisk wojny i na­
pięcia, stanowiących zagroże­
nie dla pokoju na świecie. 
Stwierdzamy to na podstawie 
tragicznie przeżytych doświad 
czeń historycznych naszego na 
rodu, który w swych dziejach 
poznał — jak rzadko który — 
gorycz podziału państwa, jak i 
okrucieństwo niszczycielskich 
wojen.

PANIE PREZYDENCIE!
Przed wizytą w Warszawie 

odbył pan spotkania i donios­
łe rozmowy z sekretarzem ge­
neralnym KC KPZR, Leoni­
dem Breżniewem i innymi przy 
wódcami Związku Radzieckie­
go. Polska z uznaniem wita 
historyczne wyniki tych roz­
mów i udziela im pełnego po­
parcia. Uważamy, że zawarte 
w Moskwie układy i porozu­
mienia mają fundamentalne 
znaczenie dla międzynarodowe 
go odprężenia, dla utrwalenia 
pokoju w interesie wszystkich 
narodów.

Gratulujemy tego sukcesu 
panu, panie Prezydencie, i 
przywódcom Związku Radziec 
kiego.

W wynikach rozmów radziec 
ko-amerykańskich widzimy 
praktyczne potwierdzenie za­
sady pokojowego współistnie­
nia i oznakę przechodzenia od 
ery konfrontacji do ery nego­
cjacji.

W tym duchu witamy rów­
nież pański przyjazd do War­
szawy.

Wnoszę toast:
— za zdrowie pana Prezy­

denta i pani Nixon,
— za owocny przebieg wizy­

ty,
— za zdrowie wszystkich 

amerykańskich gości.
— za pomyślność narodu 

amerykańskiego.
— za przyjaźń narodu pol­

skiego z narodem amerykań­
skim. (PAP)

pomnażając pensjonariuszy 
mów państwowej opieki.

ńo-

Niech wszędzie
spotykają przyjaciół
Dla naszego województwa 
wskaźnik ten w 1970 r. wyno­
sił 30,9, a ostatnio obniżono go 
do 28.4, osiągając jeden z naj­
lepszych w kraju. Na te wyni 
ki składa się opieka profila­
ktyczna nad kobietą w ciąży i 
kobietą w ogóle jako potencjał 
ną matką oraz opieka profila- 
ktyczno-lecznicza nad samym 
dzieckiem, począwszy od
pierwszych chwil jego życia.

W ostatnich dwu latach w 
naszym województwie podjęto 
działania zmierzające do mo-

lon. W Jarocinie, Kole, Kością 
nie, Nowym Tomyślu, Oborni­
kach, Ostrzeszowie, Wolszty­
nie, Wrześni oddziały położni­
cze lub dziecięce poszerzono, 
unowocześniono, niektóre otrzy 
mały nowe pomieszczenia. Kaź 
dy oddział noworodkowy posła 
dą kilka inkubatorów, namio­
ty tlenowe, wszystkie stopnio­
wo będą wyposażane w ąpara- 
ty do ożywiania noworodków.

Inna forma opieki nad
dzieckiem — to żłobki. Nie są 
one najmocniejszym atutem 
wielkopolskiej służby zdrowia. 
Jest ich w województwie za­
ledwie 21 (16 powiatów nie po 
siada ich wcale), jednak zgod­
nie z planem Wydziału Zdro­
wia i Opieki Społecznej Pre­
zydium WRN do 1975 r. ma 
powstać 10 nowych, typowych, 
obliczonych na 75 miejsc. Kil­
ka jest już w budowie. Jedno­
cześnie zwiększono troskę o za 
pewnienie pełnego, nie tylko fi 
zycznego, rozwoju dziecka.
żłobki są nadzorowane 
psychologa.

Czy istotnie nie stać
zwiększenie 
nad małym

zasięgu

przez

nas na . 
opieki

dzieckiem? Czv

1 dernizacji oddziałów położni-
komen-

__ poznań­
skim wysiłek skoncentrowano
przede wszystkim na obniża­
niu współczynnika umieral­
ności niemowląt. W 1970 r. z 
każdego tysiąca żywo urodzo­
nych dzieci zmarło w kraju 34.

czo-ginekologicznych oraz od-
działów dziecięcych szpitali po 
wiatowych. W powiecie chc- 
dzieskim szpital rejonowy w 
Szamocinie zamieniono na od­
dział położniczo-noworodkowy, 
polepszając doraźnie warunki 
jego pracy, pełna poprawa na 
stąpi w 1975 r., kiedy szpital w 
Chodzieży otrzyma nowy pawi

W województwie poznańskim 
znajdują się trzy Domy Małego 
Dziecka z Matkami, — dzisiaj 
uruchomi się właśnie ów trzeci, w 
Krzyżu, dysponujący obecnie miej
scami dla 30 dzieci 1 10 matek. To
także wyraz troski o dziecko, któ­
re znajduje tu opiekę od chwili na 
rodzin w sytuacji, gdy matka z 
różnych powodów nie może mu jej 
zapewnić w domu. Inna rzecz, że 
sporo tych dzieci tu pozostaje,

utworzenie żłobka zawsze wy­
maga wielkich planowanych 
inwestycji? I czy muszą to 
być koniecznie placówki duże?

Zainteresowanych odsyłamy 
do pracowników Państwowego 
Sanatorium Przeciwgruźlicze­
go w Kowanówku. Ich dc-

Dokończenie na str. 4
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^"<7 dniach od 17 lutego do 
Yf 20 marca 1972 r. prze­

bywał w Stanach Zjed­
noczonych Ameryki Północnej 
oraz w Kanadzie wybitny u- 
czony polski prof. dr Mieczy­
sław Klimaszewski — rektor 
Uniwersytetu Jagiellońskiego 
i zarazem przewodniczący To­
warzystwa Łączności z Polonią 
Zagraniczną „Polonia”, który 
piastował wówczas stanowisko 
zastępcy przewodniczącego Ra 
dy Państwa PRL. W podróży 
towarzyszyli mu: sekretarz To 
warzystwa „Polonia” mgr Sta­
nisław Biniek oraz pracownik 
naukowy UJ dr Hieronim Ku­
biak. Goście z Polski zwiedzili 
szereg ośrodków naukowych i 
społecznych w USA. a także w 
Kanadzie, gdzie mieli możność 
odbyć interesujące konferen­
cje i spotkania. Szczególne 
miejsce w podróży zajmowały 
spotkania ze skupiskami i dzia 
łaczami polonijnymi, z których 
duża część podczas uprzed­
nich wizyt w Polsce zetknęła 
się już z Towarzystwem „Po­
lonia”, a więc doszło do odno­
wienia starych, a niekiedy za­
żyłych, znajomości.

Korzystając z tej okazji, 
Polska Agencja Interpress 
zwróciła się do prof. M. Kli­
maszewskiego po jego powro­
cie z prośbą o przekazanie czy 
telnikom nieco uwag i reflek­
sji o aktualnym stanie i per­
spektywach na przyszłość naj­
większego na świecie odłamu 
Polonii zagranicznej.

— Jaką pozycję zajmuje Polo­
nia amerykańska w życiu Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej i jak Pan ocenia per­
spektywy jej rozwoju?
— Naturalnie nie sposób po­

kusić się — powiedział rektor 
M. Klimaszewski — o wyczer­
pujące przedstawienie tego 
zjawiska ze względu na nasz 
stosunkowo krótki okres po­
bytu za oceanem. Mieliśmy 
jednak możność zaobserwo­
wać zarówno istotne nurty w 
życiu społecznym samych sku­
pisk polonijnych na terenie 
USA, jak też dostrzec udział 
Polonii amerykańskiej w ży­
ciu naukowym i publicznym 
całego społeczeństwa Stanów 
Zjednoczonych.

Znaczną część zaplanowa­
nej podróży zajęły rozliczne 
kontakty z amerykańskim świa 
tern naukowym, w toku któ­
rych zetknęliśmy się z tamtej­
szymi uniwersytetami, a dodać 
trzeba, że są to uczelnie kom­
pleksowe, z których każda po­
siada wydziały nauk humani­
stycznych, rolniczych, ekono­
micznych. matematyczno-przy­
rodniczych. technicznych i me­
dycznych. Otóż wszędzie stwier 
dzić mogliśmy poważny u-

Współczesny nurt życia
Polonii amerykańskiej

Wywiad z rektorem prof. dr. M. Klimaszewskim
— prezesem Towarzystwa „

dział Amerykanów polskiego 
pochodzenia w działalności 
tych uczelni; według uzyska­
nych informacji w różnych 
placówkach naukowych pra­
cuje ich obecnie ponad dwa 
tysiące, a wielu cieszy się za­
służoną sławą znakomitych 
uczonych. Podczas podróży 
mieliśmy sposobność spotkać 
się z przedstawicielami władz 
stanowych i miejskich, m. in. 
odwiedziliśmy gubernatora 
Kanady i stanu Massachusetts, 
ośmiu mayorów różnych miast, 
a w toku każdej wizyty zetknę­
liśmy się wszędzie z wieloma 
Amerykanami polskiego po­
chodzenia, którzy z reguły zaj­
mowali różne eksponowane sta 
nowiska w służbie publicznej.

Ten prężny nurt pięcia się 
ku górze i efektywnego zdo­
bywania zasłużonych pozycji, 
dzięki niestrudzonemu wkła­
dowi w budowę potencjału i 
cywilizacji USA przez milio­
nowe rzesze przybyszów z 
Polski, mieliśmy okazję zaob­
serwować podczas wielu spot­
kań ze środowiskiem i działa­
czami Polonii amerykańskiej. 
Wszędzie, gdzie byliśmy: w 
Nowym Jorku, Waszyngtonie, 
Filadelfii i Doyldstown, Pitts- 
bufgu i Cambridge Springs, 
Buffalo, Bostonie, Chicago. 
Minneapolis, Detroit i Orchard 
Lakę, w skupiskach polonij­
nych spotkaliśmy ludzi o sze­
rokich horyzontach umysło­
wych. dzielnych i ambitnych, 
świadomych swej roli w kra­
ju, gdzie oni i ich przodkowie 
zapewnili sobie trwałą egzy­
stencję.

Polonia amerykańska stano­
wi integralną część społeczeń­
stwa amerykańskiego, czuje 
się związana z ojczyzną Wa­
szyngtona i Lincolna, za którą 
oddał życie Pułaski i za którą 
przelewał krew Kościuszko. 
Członkowie Polonii amerykań­
skiej są pełnoprawnymi oby­
watelami USA i za swój pod­
stawowy obowiązek uważają 
lojalne spełnianie powinności 
współgospodarzy tego kraju. 
Amerykanie polskiego pocho­
dzenia świadomi są wszakże 
tego, że w zróżnicowanym cha­
rakterze społeczności Stanów

Niech wszędzie spotykają przyjaciół
Dokończenie ze str 3

świadczenia są pouczające. Spo 
ro kosztowało ich trudu prze­
konanie kogo trzeba, że można 
zorganizować 10-osobową gru 
pę żłobkową, że można wygo­
spodarować dla niej pomie­
szczenia i wszystko, czego po­
trzeba. Wysiłek uwieńczony 
został w końcu sukcesem. 17 
maja br. dzieci pracowników 
sanatorium znalazły «ię w żłób 
ku. a ich matki mogą spokoj­
nie pracować.

Zakład Medycyny Szkolnej In­
stytutu Matki 1 Dziecka w Warsza 
wie opracował tabelę objawów pa­
tologicznych (chorobowych). wy­
krywanych w szkołach podstawo­
wych U 10—15 proc, dzieci zaobser 
wowano wady budowy, tyleż cier 
pi na choroby układu nerwowego i 
zaburzenia zachowania. s—12 
proc, ma zaburzenia mowy 1 słu­
chu*). Utrudnia to znacznie dzie­
ciom 1 młodzieży adaptację w śro­
dowisku szkolnym, przeszkadza w

one daleko idącej opieki. T ten 
problem czeka na rozwiązanie.

Do naszych szkół uczęszcza 
pewien odsetek dzieci z wada­
mi wrodzonymi, kalekich, któ 
re — niekiedy — zamiast ży­
czliwości napotykają drwiny, 
zdarzają się wśród nich nawet 
próby samobójstw. Rozpaczli­
wie brzmią listy pisane do 
„Ekranu z bratkiem” z prośbą 
o radę, o pomoc, o drogę 
ucieczki od samotności. O reali 
zację hasła, które przyświeca 
tegorocznemu ich świętu: 
„Niech dziecko (dodajmy: kaź 
d e) wszędzie spotyka przyja­
ciół”. (bw) '

♦) Dane krajowe, wg. publikacji 
w „Służbie Zdrowia" z 28 maja 
br. Szacunkowe dane, otrzymane 
w wyniku masowych oadań 
uczniów szkół podstawowych Poz­
nania, wynoszą: około 26 prcc. 
dzieci wykazuje wady postawy 
13—14 — zaburzenia mowy i słu­
chu.

Polonia14
Zjednoczonych Ameryki winni 
zachować swą etniczną indy­
widualność, jeśli nie chcą po­
paść w kompleks niższości, 
ulec apatii wobec życia publicz 
nego. Wychodząc z pierwotne­
go zasklepienia w getcie, właś­
nie głównie stara Polonia 
amerykańska — jak to wielo­
krotnie podnosili nasi rozmów­
cy — nie powinna ulegać bier­
nej absorbcji przez środowisko 
anglosaskie, gdyż prowadziło­
by to do zubożenia kulturalne­
go narodu amerykańskięgo. 
Prawdziwy patriotyzm amery­
kański Amerykanie polskiego 
pochodzenia wiążą z zachowa­
niem bogatego dziedzictwa kul 
turalnego i pielęgnowaniem ty 
siącletnich tradycji historycz­
nych starej, piastowskiej ojco­
wizny swych przodków. Za­
tem dążenie do pełnej integra­
cji na gruncie amerykańskim 
bynajmniej nie oznacza dla 
Polonii amerykańskiej rezy­
gnacji ze swej etnicznej indy­
widualności — wręcz przeciw­
nie: zakłada staranne pielęgno­
wanie 1 adaptowanie na tym 
gruncie polskich walorów kul­
turalnych.

Dzięki takim założeniom 
obecne przesilenie w funkcjo­
nowaniu tradycyjnych form 
życia wychodźczego, których 
podstawę stanowiły dotąd pol­
skie parafie, polskie szkółki, 
polskie gazety, nie przeradza 
się w stan permanentnego kry­
zysu Polonii amerykańskiej, 
lecz skłania młode pokolenie 
do szukania nowego wyrazu 
swego etnicznego samookreś- 
lenia.

Zdobywając coraz poważniej 
sze pozycje w życiu amery­
kańskim. Amerykanie polskie­
go pochodzenia żywią zarazem 
głęboki sentyment dla dzie­
dzictwa swych przodków. W 
tych warunkach życie organi­
zacyjne Polonii amerykańskiej 
zmienia swą postać, a insty­
tucje życia polonijnego, prze­
jęte od ojców, ulegają stosow­
nym przemianom. Mieliśmy 
możność stwierdzić to w ze­
tknięciu z wieloma przywód­
cami Polonii amerykańskiej, a 
szczególnie cennych elemen­
tów do rozeznania sytuacji do­
starczył nam osobisty kontakt 
z prezesem Kongresu Polonii 
amerykańskiej mec. Alojzym 
Mazewskim.

— A jak przedstawia się sto­
sunek Polonii amerykańskiej
do kraju przodków? — wyłania 
się kolejne pytanie.
— O stosunku tym przesą­

dza po prostu instynkt samo­
zachowawczy Polonii amery­
kańskiej — podkreśla rektor 
M. Klimaszewski. — Polonia 
amerykańska rozumie, że bez 
związku z żywym organizmem 
eolskim w dorzeczach Wisły i 
Odry jej etniczna egzystencja 
traci rację bytu. Stąd pod­
kreślanie dumnych tradycji 
narodu polskiego w trwałych 
oomnikach. również w formie 
udziału w obchodach koper­
nikowskich, czy zainteresowa­
nie odbudowa Zamku Kró­
lewskiego w Warszawie czy 
Centrum Zdrowia Dziecka. 
Stąd także liczne akcje soli­
darnościowe w obliczu odwe­
towych dążeń ", rewizjonizmu 
niemieckiego, obrona dobre­
go imienia Polski i Polonii. 
Stąd obfity, rosnący potok 
turystów zza oceanu do

Polski. Stąd wreszcie dąż­
ność do poznania współcze­
snych osiągnięć Polski, któ­
re budzą satysfakcję i dumę
polskich wychodźców 
potomków w USA. 
Polski — to zarazem

i ich 
Awans 
awans

pozycji obywatela USA pol­
skiego pochodzenia.

— Czego oczekuje Polonia a- 
merykańska od społeczeństwa 
polskiego w Starym Kraju i co 
można zrobić w celu rozszerze­
nia i pogłębienia wzajemnych 
więzi? — pada ostatnie pytanie. 
— Polonia amerykańska

pragnie 
spokoić 
pragnie 
prawdy 
czesnej. 
szerokie

przede wszystkim za- 
głód wiedzy o Polsce, 
zgłębić znajomość 
historycznej i współ- 
Dlatego widzimy tak 
zainteresowanie róż­

nymi materiałami informa-
cyjnymi, 
z Polski,

jakie dochodzą tu
stąd tak

ne poszukiwani^ 
polskiego dorobku 
nego.

Przykładowo

intensyw- 
owoców 

kultural-

chciałbym
wskazać na popularność, ja­
ką zdobyły wakacyjne kursy 
wiedzy o Polsce, organizowa­
ne wspólnie w Krakowie przez 
Uniwersytet Jagielloński i 
Fundację Kościuszkowską z 
USA przy współdziałaniu To­
warzystwa „Polonia”. Rośnie 
udział młodzieży polonijnej
z USA w festiwalach
stycznych i różnych 
zach kulturalnych,
wanych 
Kraju, 
doznają 
ctwa o

na terenie

arty- 
impre-

organizo- 
Starego

Życzliwego przyjęcia 
nadsyłane wydawni- 

Polsce, nade wszystko
zaś uderza ożywienie kontak­
tów z krajem przodków ze 
strony polonijnych naukow­
ców w USA.

Te formy współpracy spo­
łeczeństwa polskiego w Sta­
rym Kraju z Polonią amery­
kańską zasługują na pełne 
poparcie. Stawia to zwłasz-
cza odpowiedzialne
przed 
lonia” 
mu od 
piękna

Towarzystwem 
w Warszawie,
1955 
rola

zadania
„Po- 

które-

działalności 
gnowania i

roku przypada 
promotora całej 
na rzecz pielę- 
pogłębiania łącz-

ności Polonii -amerykańskiej z 
Macierzą — kończy prof. dr 
M. Klimaszewski-

Przed stu laty urodził się
Stanisław Moniuszko
Program imprez wielkopolskich

4 czerwca 1872 zmarł kom- szki i innych wielkich kompo- 
pozytor, dyrygent i peda zytorów narodowych.
gog - Stanisław Moniu- państwowa Opera lm. st Mo

szko. Znany, wielki piewca mu 
zyki i kultury polskiej, marzą­
cy o stworzeniu przystępnej 
sztuki rodzimej. Jego opery, a 
zwłaszcza „Halka”, „Verbum

niuszki też dobrze przygotowa­
ła się do obchodów rocznicy

nauce.
W roku bieżącym w naszvm wo 

Jewództwie wprowadzono ooszerzo 
ne zapisy do klas pierwszych 
przeprowadzane Już w styczniu i 
lutym, z udziałem lekarza, br u- 
możliwić przyszłym pierwszokla­

sistom rehabilitacje w zakresie wad 
wymowy czy postawy, ułatwić im 
start szkolny.

W lipcu br. po raz pierwszy 90 
dzieci z terenu województwa, u 
których stwierdzono wady posta­
wy, uczestniczyć bedzie w spe­
cjalnej kolonii zdrowotnej.

45-

Cieszą te wszystkie osiągnie 
cia. Ale nie zapominajmy, że 
zmniejszenie śmiertelności 
wśród niemowląt zwiększa 
liczbę dzieci z niedorozwo­
jem fizycznym czy umysło­
wym, które dawniej pie miały 
szans przetrwania. Potrzebuj?
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Na wokandzie Sądu Naj­
wyższego ukazała się nie 
zwykła sprawa cywilna.

•Tej przedmiotem — pisze w re 
lacji na ten temat „Express 
Wieczorny” — było powództwo 
o ustalenie współautorstwa re 
portażu wydanego w formie 
książki i zapłatę należnego z 
tego tytułu honorarium. Z ta­
kimi roszczeniami wystąpił do 
sadu... odbywający karę wię­
zienia przestępca kryminalny 
Stanisław O., przeciwko znane 
mu krakowskiemu dziennika­
rzowi Jackowi S.

/ I /
W 1965 r. Polskie Radio 1 Komen 

da Główna MO ogłosiły konkurs 
literacki na temat działalności Mi­
licji Obywatelskiej. Jacek S. posła 
nowil wziąć w nim udział i aby 
zdobyć odpowiednie materiały, za 
zezwoleniem władz, przeprowadził 
m. In. szereg rozmów ze skazany­
mi za różne przestępstwa więźnia­
mi. Jednym i nich szczególnie się 
zainteresował. Był nim Stanisław

Paragraf i życie

Przestępca
O. — recydywista, wielokrotnie ka 
rany za kradzieże i odbywający 
wówczas kolejny wyrok 12 lat oo- 
zbawlenia wolności.

Podczas kilku parogodzinnych 
spotkań odbytych z nim w zakła­
dzie karnym, dziennikarz nagra) 
na taśmę magnetofonowa opowiada 
nia więźnia o szczegółach jego 
przestępczej działalności, motywach 
postępowania 1 przykrych konsek 
wencjach życia w kolizji z pra­
wem. W zamian za udzielenie tych 
informacji mających posłużyć za 
materiał do zamierzonego reporta 
żu, Jacek S. zobowiązał się wypła 
clć swemu rozmówcy 5 proc, kwo 
ty honorarium, jakie uzyska od 
ewentualnego wydawcy za pierw­
sze książkowe wydanie swej pra­
cy.

nobile” i „Straszny dwór” to 
arcydzieła muzyki polskiej, któ 
re dzięki swemu charakterowi 
narodowemu wywarły ogrom­
ny wTpływ nie tylko na styl na­
szej muzyki, ale spełniły także 
doniosłe zadania społeczne w 
okresie zaborów. Cechą jego 
muzyki jest niezwykła śpiew­
ność, prostota i uczuciowość 
melodii. Mazur z „Halki” pozo­
stanie na zawsze najpełniej­
szym wyrazem polskości obok 
polonezów Chopina.

Sztuka Moniuszki wywierała 
wpływ na naszą muzykę naro­
dową na wiele dziesiątków lat 
po jego śmierci. Obchody 100 
rocznicy śmierci Stanisława 
Moniuszki przebiegać będą w 
Poznaniu szczególnie bogato, 
bowiem rocznica ta zbiegła się 
równocześnie z 80-leciem istnie 
nia Wielkopolskiego Związku 
Chórów i Orkiestr, który wraz 
ze Zjednoczeniem Polskich Ze­
społów Śpiewaczych i Instru­
mentalnych czynnie włączy się 
do uczczenia naszego wielkie­
go kompozytora.

Inauguracja wojewódzka ob­
chodów będzie miała miejsce 
4 czerwca w Dusznikach Wlkp., 
gdzie połączone chóry z Pozna­
nia i Dusznik wykonają m. in. 
Sonety Krymskie.

W następnym okresie szereg 
podobnych imprez odbędzie się 
w wielu powiatach i miastach

' swego Patrona. Już 6 i 7 maja 
wystąpiła — jak zwykle z du­
żym powodzeniem — z 2 przed 
stawieniami w Warszawie. Naj

Wielkopolski z udziałem 
nańskich i miejscowych 
rów i orkiestr. Centralne 
czystości rozpoczną się w

poz- 
chó- 
uro- 
Poz-

popularniejsze opery Halkę i 
Straszny Dwór będziemy mo­
gli jeszcze raz sobie przypom­
nieć w trakcie trwania Tygod­
nia Oper Moniuszkowskich od 
1 do 7 czerwca. Uroczystości 
główne w Operze odbędą się 4 
czerwca. Pod koniec tego mie­
siąca Poznańska Opera wystą­
pi również w Berlinie Zachod­
nim i Cottbus, prezentując 
przy tym wystawę poświęconą 
wielkiemu Polakowi.

Wkład Państwowej Filhar­
monii Poznańskiej do obcho­
dów to występ 19 i 20 maja 
poznańskich artystów, dyrygen 
ta Jana Kulaszewicza i sopra­
nistki Krystyny Kujawińskiej 
W Wilnie, gdzie z tamtejszą 
Filharmonią wykonali 2 kon­
certy, uwerturę fantastyczną 
Bajka, Sonety Krymskie i in­
ne. Koncert odbył się w ra­
mach współpracy pomiędzy fil 
harmoniami obu miast.

W dniach 3 i 4 czerwca Or­
kiestra Symfoniczna PFP pod 
dyrekcją Witolda Krzemień- 
skiego da 2 koncerty z wybo­
rem pieśni, arii i uwertur Mo­
niuszki. Do końca roku na te­
renie szkół i zakładów pracy zo 
stanie wykonanych ogółem 149 
koncertów kameralnych po­
święconych kompozytorowi.

Wielkopolska Symfoniczna 
Orkiestra im. Karola Kurpiń­
skiego w Poznaniu również 
weźmie udział zarówno w kon­
cercie inauguracyjnym w Dusz 
nikach jak i w uroczystościach 
centralnych w dniach 22—25 
czerwca. Ponadto do końca ro­
ku wystąpi z 65 koncertami — 
w każdym z nich znajdzie się 
co najmniej 5 utworów Moniu­
szki.

Wiele szkół i ognisk muzy­
cznych przygotowuje się do u- 
czestnictwa w obchodach roku 
Moniuszkowskiego przez orga­
nizowanie lokalnych wystę­
pów, prelekcji, wystaw itp.

Utwory Moniuszki zostały 
włączone do egzaminów dyplo­
mowych w Państwowej Wyż­
szej Szkole Muzycznej, a stu­
denci tej uczelni dadzą wiele 
publicznych koncertów podczas 
obozu muzycznego w Między­
zdrojach.

Chór Chłopięcy i Męski Pań­
stwowej Filharmonii Poznań­
skiej pod kierownictwem Ste­
fana Stuligrosza ma w planie 
dokonanie nagrania 10 pieśni 
chóralnych Moniuszki w tele­
wizji, natomiast chłopcy z chó 
ru Jerzego Kurczewskiego z 
podobnym programem wystą­
pią w audycji radiowej.

Oczywiście na tym obchody 
roku moniuszkowskiego się nie 
zamykają. Wiele zespołów, chó 
rów i orkiestr — w tym rów­
nież te, które już omówiliśmy 
— przez cały rok w progra­
mach swoich koncertów szcze­
gólną uwagę będą zwracać na 
szeroką prezentację utworów 
Moniuszki, (rk)

naniu 22 czerwca ogólnopolską 
sesją popularno-naukową o S. 
Moniuszce i społecznym ruchu 
muzycznym. Tego dnia wieczo­
rem chór Wlkp. Zw. Ch. i Ork. 
wystąpi z jubileuszowym kon­
certem w Operze. W dniu na­
stępnym gościć będziemy chór 
im. Arama Chaczaturiana z

hór Konserwato­
rium Brneńskie 
go oraz 2 chóry 

polonijne z Trna 
wy (CSRS) i Bo 
chum (NRF).

W sobotę 24

Plowdiw.

Akt nominacji Stanisława Moniuszki na stano­
wisko profesora Instytutu Muzycznego w War­

szawie. CAF — Archiwum

czerwca 14 or­
kiestr z woje­
wództwa wyko­
na dla poznania 
ków koncert na 
Placu Wolności, 
a później w wie 
lu innych częś­
ciach miasta.

W niedzielę 
25 bm. połączo­
ne orkiestry i 
chóry przejdą 
w pochodzie 
przez miasto i u 
dadzą się do 
Parku Przyjaź­
ni i Braterstwa 
Broni na Cyta­
deli, gdzie wy­
pełnią popołud­
nie i wieczór 
muzyką Moniu-

przeciwko dziennikarzowi
Tak też uczynił, kiedy książka 

nosząca tytuł „Co jest za tym mu 
rem" ukazała się w 1967 r. nakła­
dem Wydawnictwa Literackiego w 
Krakowie. Autor wykorzysta! w 
niej te autentyczne fragmenty opo 
władania więźnia, które uzna) za in 
teresujące i odpowiadające założę 
niom swego reportażu. Jednakże 
ich kolejność, dobór, całe opraco­
wanie i kompozycja były jego wy 
łącznym dziełem. j

Książka cieszyła sie dużym po­
wodzeniem. Miała kilka wydań i 
została nawet przerobiona na siu 
chowisko radiowe oraz widowisko 
telewizyjne. Wówczas to w 1970 r. 
Stanisław O. wszczął proces cywil 
ny przeciwko Jackowi S. Twier­
dził, że jest współautorem utworu,

do którego dostarczył zasadniczego 
materiału 1 domagał się zasądze­
nia mu i od dziennikarza 25 proc, 
wszystkjch honorariów autorskich. 
Sąd Wojewódzki w Krakowie id- 
dałil jędnak jego złoszczenia, uzna 
jąc je za całkowicie bezpodstaw­
ne. Ale Stanisław O. nie dał za wy 
graną. Od niekorzystnego dla sie 
bie wyroku wniósł rewizję podno­
sząc w niej swój twórczy wkład 
do opracowania książki I zarzuca 
Jąc naruszenie swoich praw autor 
skich.

W rezultacie sprawa znala­
zła się na wokandzie Sądu 
Najwyższego, który przy jej 
rozstrzyganiu wyjaśnił jak na 
leży interpretować wchodzą­

ce w tej dziedzinie w grę prze 
pisy prawa autorskiego.

Z istoty utwory literackie­
go, stanowiącego reportaż wy 
nika. że jego twórcą jest tylko 
ten, kto zebrał i opracował ma 
teriał będący przedmiotem re­
portażu — głosi orzeczenie. 
Nie jest natomiast współtwór­
cą w rozumieniu przepisów 
prawa autorskiego ten. kto je 
dynie dostarczył materiału do 
takiego utworu.

Jak podkreślił Sąd Najwyższy 
Stanisławowi O. nie przysługują 
żadne prawa autorskie do przed­
miotowego utworu. Fakt, że autor 
z własnej Inicjatywy zapłacił roz­
mówcy 5 proc, swego honorarium 
był jedynie wyrazem jego dobrej 
woli I żadne inne ponadto należno 
ści Stanisławowi O. nie przysługo 
Ją-

W konkluzji Sąd Najwyższy a" 
trzymał w mocy zaskarżony wy­
rok zapadły w pierwszej instancji 

i wszelkie roszczenia Stanisława 
O. ostatecznie oddalił. (—)



Piłka nożna Polscy piłkarze

Komar mało używany, do 
bry, sprzedam. Dębiec, 
Łozowa 46 m. 1, po 16.

14977g

Lech —Motor Lublin 1:0
Lech: —Fischer - Lesiewicz, Płotka, Bilewicz, Tomkowiak (Giel). 

Napierała, Kuczko, Domino, Wojciechowski, Jakóbczak, Stępczak 
(Świtała).

Motor: Suszek — Kamiński, Bucki, Guda, Żumuda, Minicki, Przy­
była, Krawczak (Marciniak), Dworzecki, Majkowski, Pulikowski.
Około 30 tysięcy widzów przyby­

ło na Stadion 22 Lipca aby obej­
rzeć mecz piłkarski o mistrzostwo 
II ligi, pomiędzy poznańskim” Le­
chem i Motorem Lublin. Lech wy­
grał ten mecz 1:0 i zdobył dwa

o puchar MTP
Na kortach Olimpii w Golęcinie 

odbyły się wczoraj pierwsze spot 
kania w grze pojedynczej męż­
czyzn inaugurujące XII Międzyna­
rodowy Turniej Tenisowy o pu­
char MTP.

Zgłoszonych 50 zawodników roz 
losowano do ośmiu a 26 zawodni­
czek do czterech grup eliminacyj 
nych. W pierwszym dniu z fawo­
rytów wystąpił tylko Emmrich 
(NRD), który wyeliminował Ada 
miaka (Poznań) 7:5 i 6:3. Również 
pozostali poznaniacy, startujący 
w dniu wczorajszym, zakończyli 
po przegranych meczach swój u- 
dział w imprezie.

Podczas oficjalnego otwarcia tur 
nieju dokonano wręczenia nagród 
zasłużonym działaczom kultury fi 
zycznej i sportu. Złote odznaki za­
służonych otrzymały Pelagia Ceg-
lińska Bronisława Jaśkowiak.
Srebrną odznakę przyznano Janu 
szowi Sławkowi.

Dzisiaj dalsze gry eliminacyjne 
kobiet i mężczyzn. (br)

Energetyk Poznań 
objął prowadzenie

punkty, ale kibice nie byli zado­
woleni z postawy swoich pupilów 
o czym najlepiej świadczyły licz­
ne gwizdy pod koniec spotkania.

Wczorajszy mecz miał dwa obli­
cza. W pierwszej połowie goście 
zepchnięci zostali do defensywy i 
przez długie minuty poznaniacy 
nie schodzili z połowy przeciwni­
ka. Efektem tej przewagi była 
bramka zdobyta w 33 minucie 
przez Wojciechowskiego. Sędzia 
podyktował rzut wolny za faul na 
Napierałe. Jakóbczak, który egzek 
wował ten rzut, sprytnie przerzu- 
cił piłkę ponad murem piłkarzy. 
Trafiła ona w snojenie por^zec" 
ze słupkiem. Do odbitej piłki zdo­
łał dojść Wojciechowski i z naj­
bliższej odległości umieścić ją w 
siatce.

Lech w pierwszej połowie miał 
jeszcze kilka okazji do zdobycia 
bramki, ale nasi piłkarze z upo­
rem godnym lepszej sprawy, usi­
łowali „wjechać” z piłką do bram 
ki, co przy zmasowanej defensy­
wie gości było praktycznie nie­
możliwe. Nie widzieliśmy nato­
miast prób rozciągnięcia gry oraz 
strzałów z dalszej odległości. War­
to tu dodać, że silnym punktem 
obrony gości był bramkarz Su­
szek, który kilka razy zademon­
strował wysoką klasę.

Po przerwie, obraz gry uległ ra­
dykalnej zmianie. Teraz coraz 
częściej do głosu dochodzili niłka- 
rze Motoru i w 9 minucie po 
przerwie Dworzecki był o krok ód 
zdobycia wyrównania. Lech w 
tym czasie rzadko niepokoił bram­
karza Motoru a poznańscy piłka­
rze robili wrażenie zmęczonych. 
W ostatnich minutach znowu do­
szło do kilku nienrzyjemnych sy­
tuacji pod bramką poznaniaków, 
ale na szczęście Fischer był na sta

pojadą do Monachium
Polscy piłkarze zakwalifikowali 

się do olimpijskiego finału w Mo 
nachium. W środę w hiszpańskim 
mieście Burgos olimpijska repre­
zentacją tego kraju zremisowała 
z Bułgarią 3:3 (2:2). Wynik ten za
pewnił Polakom awans do 
łowej „szesnastki”.

KOŃCOWA tabela

fina-

2.
Polska 
Bułgaria 
Hiszpania

5:3
1—7

PIŁKARZE AJAKU AMSTERDAM 
ZDOBYLI PUCHAR EUROPY

W rozegranym na stadionie 
Feyenoordu w Rotterdamie fina­
łowym meczu piłkarskim o Klu­
bowy Puchar Europy, Ajax Am­
sterdam pokonał Inter Mediolan 
2:0 (0:9). (o-za)

DOOKOŁA ANGLII

Trzeci etap międzynarodowego 
wyścigu kolarskiego dookoła An­
glii na trasie długości 167 km 
wygrał Phil Edwards (Anglia) po 
zaciętym pojedynku z Tadeuszem 
Smyrakiem (Polska). Obaj uzyska­
li ten sam czas 4:34.21.

(o-za)

KIO®?
Godz. 9.30 Mistrzostwa Polski

młodzieży niesłyszącej w pływa­
niu. Basen przy ul. Chwiałkow- 
skiego.

Godz. 10 — Regaty żeglarskie kla­
sy Cadet. Jezioro Kierskie.

Godz. 11 
Sopot.

Posnania Ogniwo
Mecz rugby o mistrzo-

kowe] 13.
Okazyjnie sprzedam Ju­
naka, stan idealny. Zbysz 
ko Stefaniak — Poznań. 
Zerkowska 17. 14985g
Sprzedam okazyjnie for­
tepian krótki. Karasiński, 
Szymańskiego 10 m. 11.

_______________  14978g
Sprzedam Jawę 250. Śrem, 
tel. 462, Andrzejczak.

15693g
Sprzedam MZ Trophy 
250/2. Ul. Tomickiego 27 
m. 2, po godz. 14. 15261g
Sprzedam warsztat kalet- 
niczy wraz z maszynami. 
Oferty — „Prasa’, Grun­
waldzka 19 dla 15272g.
Sprzedam Osę, części, kas 
ki. Lodowa lOa m. 6, po
17. 15337g
Sprzedam komplet mebli 
z importu. Poznań. Cześ- 
nikowska 1 m. 27. 15332g
Skuter, tanio sprzedam.
Winogrady 144 m. 4.

15346g
Okazyjnie sprzedam zgrze 
Warkę do folii. Tel. 468-13. 

15219g
Sprzedam motor Junak. 
Osiedle Piastowskie 20 m. 
37, oglądać po godz. 15.

15670g
Sprzedam zagraniczną su 
knię ślubną. Fredry 1 m.
12a. irS75g

H Samochody
Sprzedam Syrenę 164.
Teł. 523-81, od godz. 16.

15975g

Wózki dziecięce, głębokie, 
składane, kombinowane 
oraz spacerówki składane 
poleca Wytwórnia, Orzesz

14854g

Kupię pokoj wyłączony, 
pusty, skromny dla oso­
by samotnej, starszej. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 15715g.
Zamienię pokój z kuch­
nią w Zielonej Górze i 
pokój w Poznaniu na po­
kój z kuchnią w Pozna­
niu. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 15711g.
Panom pokój wynajmę.
Poznań, Gostyńska 104.

15160g
Poszukuję nieumeblowa- 
nego, niekrępującego po­
koju. Warunki do omó­
wienia. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 15110g.
Zamienię spółdzielcze po­
kój, kuchnia, łazienka, 
balkon, 38 mł, na podob­
ne lub kawalerkę, słonecz 
ne, balkonem, do II ptr. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 15282g.
Małżeństwo, na stanowi­
skach, poszukuje miesz­
kania względnie pokoju 
na rok lub dwa lata, naj 
chętniej z c. o., w Pozna 
nlu, za cały pobyt z góry. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 15344g.
Zamienię samodzielne 4- 
pokojowe mieszkanie kom 
fortowe, w centrum, na 
2 mieszkania 2-pokojowe 
w nowym budownictwie. 
Korzystne warunki. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 15300g.

Spiesz złożyć kupony „KOZIOŁKOW*

W najbliższą niedzielę podwójne losowanie
CZTEROKROTNA SZANSA WYGRANIA.

5173-K1

ZAKŁADY MECHANICZNE w Poznaniu 
PRZYJMUJĄ

zapisy uczniów
do klasy I na rok szkolny 1972/73
(nauka w systemie dla pracujących)

W NASTĘPUJĄCYCH ZAWODACH:
— SZLIFIERZ
— TOKARZ
— FREZER
— Ślusarz narzędziowy i ogolny 

Zakłady przyjmą do pracy zaraz następujących 
pracowników:

— ST. INSPEKTORA BHP,
— ST. REFERENTA EKONOMICZNEGO.
Informacji udziela 1 zgłoszenia przyjmuje 

Dział Zatrudnienia i Płac ZM Poznań, ul. Do-
jazd 30. tel. 460-31, wewn. 190. 5072-KI

MAGAZYNY
1306 m przestrzennych, 100 m‘ powierzchni biu­
rowej, w centrum Szamotuł, wolne od czerwca.

PILNIE SPRZEDAM CAŁY OBIEKT.
Adres: Domagała, Poznań, ul. Hetmańska 35 m. 1L

15489g

Wielkopolska Spółdzielnia Ogrodnicza

Sprzedam Zuka, rok 1972. 
Andrzejewski, Stęszew, 
ul. Poznańska 6. 15772g

Kupię kawalerkę lub wy­
najmę pokój, na okres je 
dnego roku. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 

15653g

zawiadamia wszystkich działkowiczów 
i posiadaczy ogródków, że z dniem 

5 czerwca br. rozpoczyna

Wczoraj rozpoczęły się ogólno­
polskie lekkoatletyczne zawody 
Federacji „Energetyk” w katego­
rii juniorek i juniorów. Zawody 
te są jednocześnie eliminacją te­
go pionu do ogólnopolskich mi­
strzostw CRZZ. Odbędą się one 
w pierwszych dniach lipca.

W pierwszym dniu zawodów, któ 
re odbywają się na stadionie 
„Energetyka” rozegrano 17 kon­
kurencji. Na ciężkiej bieżni, po 
ostatnich obfitych deszczach, mło 
dzi zawodnicy i zawodniczki, u- 
zyskali dobre wyniki, ustalajac 
również swoje rekordy życiowe. 
W zawodach wzięło udział około 
100 młodych lekkoatletów i lek- 
koatletek. reprezentujących czte­
ry województwa.

W ogólnej punktacji po pierw­
szym dniu prowadzi drużyna po­
znańskiego Energetyka — 89 pkt. 
przed SKL Szczecin — 71 pkt. 
Dalsze miejsca: ląkra Pszczyna — 
66 pkt.. MZKS Rawicz — 54 pkt., 
Skra Częstochowa — 35 pkt. i 
MZKS Ostrołęka — 34 pkt.

Jednym z ciekawszych biegów 
w konkurencji mężczyzn był wyś­
cig na 1500 m, w którym o palmę 
pierwszeństwa ubiegało sie 6 An 
drzejów. Zwyciężył Jurczyk 
(Pszczyna) — 4.21.9, przed Sered- 
nickim (Energetyk) — 4.28.6 i Ko 
walskim (Ostrołęka). W skoku w 
dal mężczyzn zwyciężył R. No­
wak (Poznań) — 6.57. Sztafetę 4 X 
100 m mężczyzn wygrał Szczecin 
— 44.6 min. przed Poznaniem — 
45.7 i Rawiczem — 46.4.

Również sztafetę 4 X 100 m ko­
biet przegrał Poznań, ulegaiac 
Pszczynie — 50.9. Czas zespołu Po

nowisku.
W drużynie 

nie zasługuje 
nież Kuczko, 
prawie przez

Lecha na wyróżnie- 
obok Fischera rów- 
który był widoczny 
całe spotkanie. Sła-

stwo I ligi. Boisko przy ul. Na- 
ramowickiej.

— l ekkoatletyczne mistrzostwa Fe­
deracji Energetyk juniorów. 
Boisko przy al. Reymonta.

Sprzedam Moskwicza 408. 
stan bardzo dobry. 1asnv 
ooplel, wnetrze bordo. O-

Nieruchomości

ferty „Prasa”, Grun-
waldzka 19 dla 154O8g.

znania 51.7. Bieg 1500 m wy-
grała Irena Kulawa ze Szczecina 
5.15,7 przed Hanną Orywał (Ener­
getyk) 5.17,3. (p)

H Praca 4$ Nau ka
Gosposia, umiejąca goto­
wać, na stałe lub docho­
dząca, potrzebna. Warun 
ki bardzo dobre (referen 
cje). Wiadomość: ul. So­
wińskiego 3, tel. 670-541.

15275g

Krawcowe potrzebne — 
odzież dziecięca. Praca 
stała. Oferty „Prasa” —
Grunwaldzka 19 dla 15079g

Uczniów-ce w atrakcyj­
nym zawodzie malarza 
szyldowego — przyjmle 
pracownia wyrobu szyl­
dów 1 reklam. Poznań, ul.
Grobla 6. 14997g

Z głębokim żalem 
maja 1972 r. odeszła 
sza żona i ukochana

URSZULA
z domu 1

Pogrzeb odbędzie 
w Stęszewie o godz.

biej niż zwykle zagrał Jakóbczak, 
który stanowczo zbvt wolno poru­
sza się po boisku, (s)

I LIGA PIŁKARSKA
Po niedawnej serii zwycięstw, 

wałbrzyskie Zagłębie nagle straci­
ło wysoką formę i po remisie z 
Wisłą, w środę znowu zremisowa­
ło z ŁKS 0:0.

II LIGA PIŁKARSKA
Piłkarze Garbarni przegrali ż 

Górnikiem ROW 0:2 (0:0). Bramki 
dla Górnika zdobyli Frydecki i 
Fojcik.

Godz. 12 — Tenisowy turniej o 
char MTP. Korty Olimpii 
Golecinie.

Godz. 17.30 — Warta — Elana 
ruń. Mecz niłki nożnej o

Pu­
na

To- 
mi-

strzostwo ligi miedzvwojewódz- 
kiej. Stadion 22 Lipca.

Absolutorium naWSWF

Zastawę, stan idealny — 
sprzedam. Oglądać: ulica

Sprzedam działkę 0.40 ha, 
opłotowąną, położoną nad 
jeziorem, 10 km od Lesz­
na. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 12347g.

Palacza 97. 14463g
Sprzedam tanio Warsza­
wę M-20. Warsztat samo­
chodowy, Piaskowa 6.

15080g
Sprzedam Syrenę 104. Tel.

Kupię w Poznaniu lub na 
peryferiach mieszkanie 
własnościowe lub pół wil­
li, względnie domek w 
cenie do 230 tys. Telefon 
656-79, w godzinach popo-

631-19. 15664g
łudniowych. 15691g

„Syrenę” PKO — sprze­
dam. Teł. 705-43. 15105g

10 VI godz. 16

Prasa - Aktorzy
Tradycyjny pojedynek pił-

karski Prasa — Aktorzy, 
będzie się już w następną 
botę 10 bm. o godz. 16 na

od- 
so- 
bo-

isku Energetyka przy al. Rey­
monta. Jak zwykle organiza­
torzy przygotowują wiele nie­
spodzianek zaś oba zespoły pil­
nie przygotowują się do wiel­
kiego meczu. O szczegółach te­
go pasjonującego (i wesołego) 
pojedynku, poinformujemy w 
następnych numerach „Głosu”.

W najstarszej polskiej Wyższej 
Szkole Wychowania Fizycznego 
odbyło się wczoraj absolutorium. 
100 nowych magistrów opuściło 
uczelnię, by zająć stanowiska w 
szkolnictwie, zrzeszeniach sporto­
wych i Instytutach naukowych.

Okolicznościowe przemówienie 
wygłosił prorektor prof. dr Zbig­
niew Drozdowski, życząc nowo- 
uoieczonym magistrom powodze­
nia w pracy sportowej 1 społecz­
nej. W imieniu młodszych kole­
gów pożegnał odchodzących prze­
wodniczący Zarządu Uczelnianego 
ZSP — Stanisław Struski. Nastenr 
nie prorektor wręczył 18 absoT- 
wentom medale im. Bronisława 
Szwarca, przyznawane przez uczel 
nię za wybitne osiągnięcie w na­
uce, pracy społecznej i wynikach 
sportowych. Nastąpił uroczysty 
moment wręczenia dvplomów u- 
kończenia uczelni, dokonała teffo 
dziekan prof. dr. Wanda Rożynęk. 
Uczelnię z wyróżnieniem ukończvł 
Henryk Sieniawski. W Imieniu 
absolwentów wzruszające przemó­
wienie z gorącym podziękowaniem 
dla wykładowców i rodziców wy­
głosił Bogdan Szulc, (jk)

Kupię samochód DKW 
lub IFA. Tel. Opalenica 
294, po godz. 19. 15263g

Okazyjnie sprzedam dom 
jednorodzinny, 5 pokoi w 
stanie surowym. Gniezno, 
ul. Młodzieży Polskiej 12.

15119g

skup agrestu zielonego 
poprzez swoje punkty skupu: 
— Poznań, ul. Rocha 9, 
— Poznań, ul. Zakopiańska 82, 
— Poznań, ul. Kościelna 43, 
— Poznań, ul. Obornicka 133, 
— Poznań, ul. Starołęcka, 
— Poznań - Szczepankowo, 
— Poznań - Spławie, 
— Luboń, ul. Okrzei, 
— Luboń, ul. Poniatowskiego 25.

WSZELKICH INFORMACJI UDZIELA DZIAŁ 
HANDLOWY SPÓŁDZIELNI — TELEFON 444-61. 

5696-KI

Sprzedam Skodę Óctavlę 
Super. Poznań, ul. Dą­
browskiego 312. 15284g

Sprzedam w Mosinie dom 
mieszkalny, budynek go­
spodarczy, 1 ha ogrodu. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 15134g.

Baza Zaopatrzenia i Zbytu 
Przedsiębiorstw Mechanizacji Rolnictwa 

Komorniki k. Poznania

zawiadamia o zmianie dotychczasowych
Zastawę doskonałą, sprze 
dam. Oferty ;,Prasa” — 
Grunwald zk.ą . 19 dla 15304g
Sprzedam Syrenkę 104, wy 
grana w loterii. Telefon 
306-54. 15649g

Sprzedam działkę z pla­
nem zabudowy 1 materia­
łem budowlanym, Szcze­
pankowo, ul. Michałowo 
2a. Cena 180 tyś. zł. In­
formacja: ul. Kopanina 69 
m. 1, po godz. 16. 15264g

numerów telefonów:
dotychczasowy nr 67-00-41 na 67-90-41

67-00-42 — na 67-90-42
340-K2

Kierowca II kat., poszu­
kuje pracy po godz. 15. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 15106g.

Panią do dwumiesięczne­
go dziecka przyjmę. Wa­
runki bardzo dobre. Po­
znań, Kozia 32/3-3 m. 4.

15706g

Przyjmę uczennicę od 16 
lat w zawodzie kaletnl- 
czym. A. Jurkiewicz, Po­
znań, ul. Poznańska 24 m.
3. 15271g

Przyjmę zaraz na stałe 
pomoce kuchenne. Warun 
ki bardzo dobre. Restau­
racja Oaza, Strzeszynek, 
tel. 472-25. 15674g

zawiadamiamy, że dnia 30 
od nas na zawsze najdroż- 
mamusla, śp.

MICHALCZYK
KLUCZYŃSKA

się dnia 2 czerwca 1972 r.
16.

W smutku pogrążony
mąż z córkami i rodziną

15938?

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
I 36 maja 1972 r. po krótkich lecz ciężkich 
cierpieniach zakończył swoje pracowite życie, 
opatrzony Olejami św., przeżywszy lat 65 mój 
najdroższy mąż. nasz najukochańszy tatuś, teść, 
dziadek, śp.

FELIKS GORZALNIAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 2 czerwca 1972 r. 

o godz. 14 na cmentarzu na Miłostowie (Główna).
W smutku pogrążeni

żona, córki, syn.
i wnuki

zięciowie, synowa

16016P

Fryzjerka damska dobra, 
potrzebna zaraz. Krzyż 
Wlkp., Bieruta 10. 15311g

Okazja? Lucernę na pnlu. 
sprzedam tanio. Nad 
Wierzbakiem 16, Wojcle-

Dobra fryzjerka damska, 
potrzebna. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
15316g.
Zatrudnię kowala (młot 
mechaniczny), ewentual­
nie na pół etatu. Warsz­
tat, Górecka 82. 15976g

A Sprzedaż
Sprzedam okazyjnie kom 
piet wypoczynkowy (le-

chowski. 15993g
Sprzedam Impranll w 
oroszku. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 — dla 
13464gpr.
Sprzedam MZ-150. nowy.
Tel. 446-44. 15704g
Sprzedam palnik cen‘ral- 
.nego ogrzewania — NRF 
Super, ostatni model. Te­
lefon 671-314, godz. 17—22.

14982g
Sprzedam tanio MZ 250/2żanka, fotele obrotowe), _ ____  ___ ____

prod. NRD i meble seg-lz garażem. Oferty „Pra- 
mentowe — wyszkowskie. I sa”, Grunwaldzka 19 dla 
Tel. 671-606. 15233g| 14983g

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu
30 maja 1972 r. odszedł od nas na zawsze, 

po długiej 1 ciężkiej chorobie, opatrzony Sa­
kramentami św., przeżywszy lat 55 nasz naju­
kochańszy mąż, ojciec, brat, szwagier 1 wujek

WŁADYSŁAW CIOSEK
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 2 czerw­

ca br. o godz. 9.15 na cmentarzu junikowskim.
W wielkim smutku pogrążeni

żona, córka, syn
Poznań, Chłapowskiego 5a. 15970”

tDnia 31 maja 1972 r. w wieku lat 79, opa­
trzona Sakramentami św., zmarła w Pozna­
niu, śp.

MARIANNA Z DYTKIEWICZÓW 
MATUSZEWSKA

najukochańsza mama, babcia 1 prababcia, naj­
lepszy przyjaciel, szlachetny człowiek.

Pogrzeb odbędzie się dnia 2 czerwca 1972 r. 
o godz. 14.15 na cmentarzu junikowskim.

W ciężkim bólu pogrążeni
dzieci, rodzina i przyjaciele

Poznań, ul. Kochanowskiego 8 m. 3. 16664g

Sprzedam silnik Warsza­
wy (po remoncie), dolno- 
zaworowy, ze skrzynią 
biegów, karoserią M-20 
Warszawy, do remontu. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 15676g.

Kupię domek jednorodzin 
ny albo parcelę budowla­
ną. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 15291g.

Przetargi

• Lokale

Sprzedam działkę z pra­
wem zabudowy, 1.320 m*. 
Spławie. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 15367g

Zamienię samodzielne 3 
pokoje z kuchnią 1 łazlen 
ką, po remoncie kapital­
nym (ul. Łukaszewicza) — 
na dwa mniejsże mieszka 
nla. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 14959gpr.

Kupię parcelę w atrak­
cyjnym punkcie, pod bu­
dowę warsztatu samocho­
dowego. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 15298g

Wynajmę pokój studen­
tom. Tel. 503-30, dzwonić
po 17. 14474g
Zamienię mieszkanie M-3, 
nowe bundownictwo, w

Ogrodnictwo w Przeźmie­
rowie, zabudowanie mie­
szkalne, garaż, c. o„ hy­
drofor oraz kompletne 
wyposażenie — sprzedam. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 14510gpr.

Kwidzynie na równo-
rzędne w Poznaniu. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 1503Og.
Krynica Górska — zamle 
nię M-3 kwaterunkowe 
na Poznań, może być sta 
re budownictwo lub no­
we budownictwo .Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 15158g.
Dwa mieszkania w Kato­
wicach po 2 pokoje z ku 
chnią i przynależnoścla- 
mi zamienię na równo­
rzędne w Poznaniu. Kato 
wice, ul. Mariacka 25 m.
8. tel. 348-20. 14961g

Zamienię 3,5 pokoju, wil­
la, 1 ptr„ słoneczne, kom
fortowe na 2 pokoje
samodzielne, podobne. Wa 
runki do uzgodnienia. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 15575gpr.
Sprzedam dom — wolne 
dwupokojowe mieszkanie. 
Charaszkiewicz, Ostrów 
Wlkp., ul. Sienkiewicza 
9/4.15494g

• Różne
Puszczykówkoł Pokój let 
nlkom, wynajmę. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 15297g.

Dnia 30 maja 1972 r. zmarł nagle mój kocha­
ny mąż, nasz ukochany ojciec, zięć, teść 1 dzia­
dek

ROMAN NAWROT
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 1 czerw-

ca 1972 r. o godz. 9.50 na 
skim w Poznaniu.

W smutku pogrążona

Poznań, ul. Czesława 1 m.

cmentarzu junikow-

14. 15985g

tz głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
31 maja 1972 r. zmarł, opatrzony Sakramen­

tami św., w wieku 91 lat nasz ukochany ojciec, 
teść, dziadek 1 pradziadek

IGNACY KLIMASZYK
mistrz ciesielski

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 2 czerw­
ca 1972 r. o godz. 11 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowle.

W smutku pogrążona

Poznań, ul. Tokarska 7 m. W. 15939g
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Zakład Doświadczalny Roszarnictwa w Stęszewie, 
pow. Poznań — OGŁASZA PRZETARG na wykonanie 

LINII REZERWOWEGO ZASILANIA w energię 
elektryczną 15 kW Iłowiec — Stęszew, o długo­
ści 13,500 m — w terminie do dnia 30 grudnia 
1972 roku.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze 1 spółdzielnie zaopatrzenia 
1 zbytu.

Przetarg odbędzie się w dniu 15 czerwca 1972 roku 
o godzinie 10 w Zakładzie Doświadczalnym Roszar­
nictwa w Stęszewie.

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać 
do dnia 14 czerwca 1972 roku w Zakładzie Doświad­
czalnym Roszarnictwa w Stęszewie.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu przetargu o godzi­
nie 10. Ślepe kosztorysy wraz z dokumentacją tech­
niczną do wglądu w dziale technicznym Zakładu.

Zakład zastrzega sobie prawo wyboru oferenta lub 
unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

425-K2

Pracownlcv odszukiwani
Wielkopolska Fabryka Urządzeń Mechanicznych w 
Poznaniu, ul. Dąbrowskiego 81/85 — zatrudni zaraz:

TOKARZY, FREZERÓW, WYTACZARZY. MO­
DELARZY - odlewników, robotników do 
transportu. ROBOTNIKÓW do magazynów, 
SPAWACZA tlenowo - acetylenowego, KRAJA­
CZA metali. BLACHARZA oraz ŚLUSARZA na­
rzędziowego.

Zakład posiada własne ośrodki wypoczynkowe w 
Budziszewku k. Skoków 1 Międzywodziu nad mo­
rzem.

Warunki pracy I płacy do omówienia w Dziale 
Spraw Osobowych 1 Szkolenia Zawodowego.4993-M!

Wydzielony Dworcowy Urząd Pocztowo - Telekom. 
Poznań 2, ul. Głogowska 17 — zatrudni zaraz następu­
jących pracowników — MĘŻCZYZN do:

— AMBULANSU,
— WYMIANY ŁADUNKU,
— DORĘCZYCIELI PACZEK,
— MAGAZYNÓW PACZEK,
— ROZDZIELNI LISTOWEJ, 
— STRAŻY POCZTOWEJ.

Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Osobowo - Szkolenio-
wa. pok. 57. T ptr., tel. 619-27. 14533g
Państwowa Opera im. St. Moniuszki w Poznaniu 
ul. Fredry 9 — przyjmle zaraz:

— WOŹNEGO orkiestry, 
— SPRZĄTACZKI.

Zgłoszenia wraz z życiorysem należy składać w
Dziale Kadr — pokój 107. 5088-K1

tDnia 30 maja 1972 r. w wieku 83 lat zakoń­
czył swój pracowity żywot nasz nigdy nie­
odżałowany mąż, ojciec, teść 1 dziadek

WIKTOR KRASNOPOLSKI
mistrz krawiecki

Pogrzeb 
ca 1972 r. 
sklm.

odbędzie się w piątek, dnia 2 czerw- 
o godz. 11.55 na cmentarzu junlkow-

W smutku pogrążona
RODZINA

Poznań. Czerwonej Armii 21 m. 5. 15930g
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CZERWIEC 
1 

Czwartek

Boże Ciało 
Międzynarodowy 
Dzień Dziecka

Słońce: 3.37—20.05

Z- TEATHY

POLSKI — g. 19 „Czarownice z 
Salem”.

NOWY — g. 19 „Ktoś nowy”.
OPERA — g. 19 „Straszny Dwór”.
OPERETKA — g. 19 „Kraina 

uśmiechu”.

;<KINA ■''•■■■wkż z

KINO DOBRYCH FILMÓW MU­
ZA — g. 10, 12.30 „Piękność dnia” 
(fr. 18 1.), g. 15.30, 18, 20.15 „Pa­
miętnik szalonej gospodyni” (USA 
18 1.1.

KINO DOBRYCH FILMÓW PA­
ŁACOWE — g. 13, 15.30 „Bolek 
i Lolek na Dzikim Zachodzie”, g. 
17.30, 20 „Na samym dnie” (NRF — 
USA 18 1.).

APOLLO — g. 10, 13, 16.30, 19.30 
„Hello, Doiły!” (USA 14 1.).

BAŁTYK — g. 10 „Zielone smu­
gi” (radź. 11 1.). g. 12 „Kajtek i 
siedmiogłowy smok” (węg. 7 1.), g. 
15.30. 18, 20.15 „Umrzeć z miłości” 
(fr. 16 1.).

GONG — g. 10, 12, 14 „Miecz dla 
króla” (USA 7 1.), g. 16, 18, 20 „O- 
powieść do poduszki” (USA 16 1.).

GRUNWALD — g. 12 „Kominiar- 
czyk” (bajka), g. 15, 17 „Gwiazda 
Południa” (ang. 11 1.), g. 19.30 
„Agent nr 1” (poi. 14 1.)

GWIAZDA — g. 9.30, 11.30, 13.30 
„Popierajcie swego szeryfa” (USA 
11 1.), g. 15.30, 18, 20.15 „Harem pa­
na Voka” (czeski 16 1.).

KOSMOS — g. 16 „Bolek i Lolek 
na tropach Yeti” (poi. 7 1.), g. 17 
„Nowa misja korsarza” (fr. 14 1.), 
g. 19.30 „Lala” (wł. 16 1.).

MALTA — g. 15 „Opiekun pta­
ków” (poi. 7 1.), g 16 „Inwazja 
potworów” (jap. 11 1.), g- 18, 20.15 
„100 karabinów” (USA 16 1.).

MINIATURKA — g. 14, 15 „Smo­
cza Jama” (poi. 7 1.), g. 16, 18, 20 
„Nie pije, nie pali, nie podrywa, 
ale...” (fr. 16 1.).

OSIEDLE — g 15.30 „Hibernatus” 
(fr. 11 1.), g. 17.30, 19.30 „Bullitt” 
(USA 16 1.).

PANCERNIAK — g. 17.30 „Ucie­
czka King Konga” (jap. 11 1.), g. 20 
„24 godziny z życia kobiety” (fr. 
16 1.).

PRZYJAŹŃ — g. 15.30, 18, 20.15
„Nowe przygody nieuchwytnych” 
(radź. 11 1.).

RIALTO — g. 10, 12, 14, 16, 18. 20 
„Zwariowany weekend” (fr. 11 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15. i 
16 „Mały artysta” (poi. 7 1.), 17, 
19.30 „Viva Tepepa” (wł. 16 1.).

SCALA — g. 14. 16. 18 „Nieśmier­
telni Flip i Flap” (USA 11 1.), g- 
20 „Miłość, miłość, miłość” (wł. 
16 1.).

WARTA — g. 10. 12. 14. 16 „Wiel­
kie wakacje” (fr. 11 1.), g. 18, 20 
„Zdobycz” (fr. 18 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 14.45. 16.45. 18.45 „Ostatni ter­
min” (USA 16 1.).

WILDA — g. 10, 12.30 „Koniokra­
dy” (USA 14 1.), g. 15.30, 18, 20.15 
„Noc mewy” (jap. 18 1.).

WRZOS (Luboń) — g. 16 „Pod­
wodny skarb” (bajki), g. 17 „Wy­
zwanie dla Robin Hooda” (ang. 
11 1), g. 19 „Angelika i Sułtan” 
(fr. 16 1.).

WRZOS (Mosina) — g. 17, 19.15 
„Tristana” (wł. 18 1.).

FOTOPLASTIKON — g. 13—20 
„Londyn cz. II — Rodzina Kró­
lewska”.

Plac przy ul. Marchlewskiego (za 
Operetka) — Czeskie Wesołe Mia­
steczko Pardubice — g. 10—22.

DYŻURY

SZPITALE: interna, chirurgia 
ogólna, okulistyka, neurologia — 
ul. Walki Młodych 7; laryngologia 
— ul. Przybyszewskiego 49; psy­
chiatria — ul. Szpitalna 29/33.

SZPITALE — interna, chirurgia 
ogólna, laryngologia — ul. Mickie­
wicza 2; psychiatria — ul. Szpital­
na 29/33: okulistyka, neurologia — 
ul. Walki Młodych 7.

Pogotowie Ratunkowe dla Po­
znania (Chełmońskiego 20): wynad 
ki uliczne, tel. 99: nagłe zachoro­
wania w domu. tel. 66-00-66: pora­
dy lekarskie, tel. 637-35: dla pow 
poznańskiego, tel. 566-66.

Telefon Zaufania — nr 586-87 i 
522-51.

Apteki: Dzierżyńskiego 349, Gło­
gowska 107/109. Główna 53. Kórnic 
ka 24, Mickiewicza 22. Słowiańska 
Starołecka 78 (dyżury nocne) 
Marcinkowskiego 11 (całą dobę).

Centralny Ośrodek Tnformacfi 
Medycznej Służby Zdrowia w Po 
znaniu — teL 540-93.

RADIO
CZWARTEK — PROGRAM I: 

Fala 1322 m; 7.30 W rannych pan­
toflach: 9.05 „Dyrektor” — Dyr. 
Stefański z Toruńskiej „Elany”; 
9.30 Kompozytor tygodnia — J. F. 
Haendel: 10.05 Dla dzieci młod­
szych: „Panna Kle-Kle” — słuch.: 
10.35 Piosenki dla dzieci: 10.55 „Mi 
strzowie walca”; 11.27 Komedia 
charakterów — magazyn; 12.15 
Portret poety — Z. Herbest: 12.46 
Muzyka rozrywkowa; 13.15 „Radio- 
Ekran”; 14.30 „Zatracone ścieżki” 
— fragm. książki Z. Mysłakowskie 
go; 15 Koncert życzeń; 16.05 Prze­
gląd wydarzeń krajowych; 16.20 
Teatr PR: „Napoleon i Polacy”: 
17.40 Koncert popołudniowy; 18.20 
Zielony karnawał — cz. II: 19.15 
Przy muzyce o snorcie; 19.53 Do­
branocka: 20.25 Melodie trzech sto­
lic: 21.30 Zespół Dziewiątką — „Jak 
dzieci”: 22 „Portrety wielkich wy 
konawców” — A. Benedetti-Micbe 
langeli; 23.10 Zielony karnawał — 
cz. II: 0.10 Program nocny z Byd­
goszczy.

WIADOMOŚCI: 6. 7. 8. 9. 12.05, 
16. 20. 23. 24. 1. 2. 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz: 7.45 Polskie tańce ludo-

11 bm. otworzą swe podwoje’ 
41 Międzynarodowe Targi Poz 
nańskie. Na terenach targo­
wych dobiegają końca przy­
gotowania do tej tradycyjnej 

imprezy.
Na zdjęciu górnym — wyładu 
nek eksponatów „ZREMB-u”, 
służących potrzebom budow­
nictwa. U dołu — przed wejś 
ciem do pawilonu polskiego 
trwają jeszcze prace stolar­

skie. (c)
Fot. (2) — K. Przychodzki

Wyróżnienia 
dla weteranów
Wczoraj, w klubie WZSP 

„Mozaika” przy Starym Ryn­
ku, odbyło się spotkanie ociem 
niałych, zrzeszonych w Związ 
ku Ociemniałych Żołnierzy 
PRL. W czasie spotkania wrę­
czono honorowe odznaki za za 
sługi w rozwoju miasta i wo­
jewództwa poznańskiego.

Honorową Odznakę Miasta 
Poznania otrzymali: Ryszard 
Chwiłkowski,, Wiesław Chro­
bak, Józef Niewiada, Genowe­
fa Hryszkiewicz, Ludwik Wań 
da i Zofia Żarczyńska.

Honorowe Odznaki „Za Za­
sługi w Rozwoju Wojewódz­
twa Poznańskiego” wręczono^ 
Katarzynie Bieleckiej, Otylii 
Chwilkowskiej, Karolowi Czar 
neckiemu, Franciszkowi Kacz­
markowi, Zofii Kruczko i Hen 
rykowi Rossie.

Inicjatorem spotkania był 
Oddział Wojewódzki ZOŻ 
PRL, który sprawuje pieczę 
nad około stu ociemniałymi 
żołnierzami, powstańcami oraz 
ich rodzinami z terenu woje­
wództw: poznańskiego, szcze­
cińskiego i zielonogórskiego. 
Mimo ciężkiego kalectwa, wie 
lu z nich w miarę sił i możli­
wości nadal pracuje, dając 
przykład dużej siły woli i przy 
datności dla społeczeństwa.

(zd)

we; 8 Moskwa z melodią i piosen 
ka słuchaczom polskim; 9 „Młoda 
godzina” — program słowno-mu­
zyczny dla młodzieży; 10 Czerwco 
wa mozaika; 12.15 Czwartkowe 
spotkania przy muzyce: 13 Muzycz 
nv przewodnik po kraju; 13.30 „Pa 
miętniki czyli Historia Polski” — 
montaż z książki J. Kotowicza: 
14 Z muzyki polskiej XVII i XVIII 
wieku: 14.30 Przypominamy San 
Romo; 15 Teatr dla dzieci: „Histo 
ria żółtej ciżemki” — część I słu­
chowiska: 16 Kawałek życia — 
monodram; 16.30 Z nagrań wiel­
kich artystów: 17.05 Zielony kar­
nawał — cz. I: 18 Teatr PR — Stu 
dio Współczesne: „Czar Ga-
ładusi”: 19 Felieton aktualny;
19.15 Koncert wieczorny; 22.05 
Ogólnop. wiad. sportowe; 22.30 
Przegląd sportowy; 22.35 Wodewil: 
„Dzień dobry panie Pawle”; 
23.10 Walce filmowe: 23.20 Kompo­
zytor tygodnia — J. F. Haendel; 
0.03 Aud. „Polonia” z pr. IX.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30, 7.30,
8.30. 12.05. 17. 22, 23.50.

PROGRAM III; UKF 66,62 MHz 
oraz fale krótkie pasma 20. 31, 41 
i 49 :a; 7.30 Spotkanie z mistrza­
mi piosenki: 8.10 Śniadanie u But­
ryma; 8.35 Świąteczne rytmy; 9 
„Żółta taksówka” — ode. 19 pow.: 
9.10 Zielony koncert: 9.35 Tata To­
bolska: 10 Misa Mozaraba; 10.30 
Wenezuela — rep.: 10.50 Dła ciebie, 
dla mnie, dla nas: 11.15 „Milioner 
— nrzyjacielem” — eawe^a: li.25 
Rafael muzyki — Filip Emanuel 
Bach: 12.05 Jaśnie oświeconv dwu 
epok i narodów — magazyn: 12.35 
Paryskie potpourri; 13 Kąpiel w

Dodatkowa praca 
w niedzielę targową
Elementem ocenianym w 

konkursie o tytuł „Najlepsze­
go Sklepu Wzorcowego WZSP” 
(o jego rozstrzygnięciu pisaliś­
my w kwietniu br.) jest praca 
społeczna załogi. Pracownicy 
sklepów uświadomili sobie je­
dnak, że istnieją atrakcyjniej 
sze i wartościowsze formy ta­
kiej pracy, niż kopanie traw­
ników czy grabienie zieleń­
ców.

Dlatego też postanowili, a z 
inicjatywą wystąpił sklep o- 
dzieżowy przy ul. Paderew­
skiego 7, którego załoga otrzy 
mała tytuł „Brygady Pracy So 
cjalistycznej”, by w czynie śpo 
łecznym przepracować pięć 
godzin w drugą niedzielę tar­
gową, tj. 18 czerwca, prowa­
dząc normalną działalność han 
dlową. Do akcji tej dołączyły 
się dalsze sklepy: z koszulami 
przy ul- Paderewskiego 8, dzie 
wiarski przy tej samej ulicy, 
odzieżowo-włókienniczy przy 
ul. Czerwonej Armii 61 oraz 
obuwniczy przy ul. Lampego 
9.

Oblicza się, że szacunkowy 
obrót w tym dniu wyniesie 
około 90 tys. zł. Suma należna 
załogom jako wynagrodzenie, 
przekazana zostanie na Spo­
łeczny Fundusz Odbudowy 
Zamku Królewskiego w War 
szawie. Klienci nie tylko z Po 
znania, ale spoza naszego mia­
sta będą mogli dokonywać za 
kupów w godzinach od 10 do 
15.

Jednocześnie załogi sklepów 
WZSP zachęcają — za naszym 
pośrednictwem — do pójścia 
w ich ślady pracowników po 
zostałych placówek usytuowa­
nych w ramach ciągu handlo 
wego ulic: Armii Czerwonej, 
27 Grudnia, Paderewskiego i 
przy Starym Rynku, (ask)

INFORMUJEMY
Dyrekcja Ośrodka Szkolno-Wy­

chowawczego dla Dzieci Niewido­
mych w Owińskach, pow. Poznań, 
zawiadamia, że w roku szkolnym 
1972/73 przyjmie do przedszkola 
dzieci niewidome w wieku od 4 do 
6 lat. do szkoły specjalnej podsta­
wowej dla niewidomych dzieci w 
wieku od 7 do 14 lat, oraz do klas 
VI, VII i VIII szkoły podstawowej 
ze szkoleniem w szczotkarstwie — 
młodzież w wieku od 14 do 17 lat.

Bliższych informacji o warun­
kach przyjęcia udziela dyrekcja 
Owińska, pow. Poznań, tel. Owiń- 
ska 5.

Osiedlowy Dom Kultury „Na 
skarpie” (Osiedle Piastowskie 104) 
przyjmuje zapisy dzieci i młodzie­
ży do egzaminu na kartę rowero­
wa, który z okazji Międzynarodo­
wego Dnia Dziecka przeprowadzo­
ny zostanie 3 bm. o godz. 14.

Nidzie — gawęda: 13.10 Musical 
lat 70: 13.45 Jazz hot; 14.05 „Słod­
ki Picadilly” — gra zespół Eksep 
tion; 14.20 Czarujący chłopiec poi 
skiego teatru; 14.50 Powracająca 
melodyjka — „Moja samotność”; 
15.10 Recital K. Richtera — orga­
ny; 15.30 Opowieści o pewnym zam 
ku: 15.50 Musical lat 50; 16.15 Syl 
wetka piosenkarki — Z. Lerenco- 
wa; 16.40 Rozmowy pana z panem 
— wiersze J. Tardica; 17 Od bal­
lady do ballady; 17.30 „Żółta tak 
sówka” — ode. 20 pow.; 17.40 
Teatrzyki i kabarety starej War­
szawy; 17.59 „Białe noce” — słu­
chowisko: 18.35 Mój magnetofon; 
19 Pisarz miesiąca — J. Putrament: 
19.15 Pieśni nieba i ziemi; 19.36 
„Białe noce” — słuch.; 20.10 Wiel 
kie recitale — .1. Ojstrach i A. Gi 
nsburg; 20.50 Z nagrań D. Rein- 
hardta: 21.05 Kabaret „Pod Egi­
da”: 21.30 Musical lat 30; 21.50 Ope 
ra K. M. Webera: „Wolny strze­
lec”: 22.08 Śpiewa Javier Solis: 
22.15 Powieść w wyd. dźw.: „Pan 
Wołodyjowski”; 22.45 Romantycy 
beatu; 23 „Pieśń o Haiawacie”; 
23.05 Wieczorne spotkania z mi­
strzami negro spirituałs: 23.50 Gra 
Cbarlie Mingus.

WIADOMOŚCI: 6, 8.30, 14. 18.30, 
22.

TELEWIZłA ■ *

CZWARTEK — PROGRAM T: 9 — 
Dla młodych widzów — film z se­
rii „Znak Zorro” — ode. VII: 9.25 
— „Świat, który nie może zagl-

Pozytywny odzew
W publikacjach dotyczących kampanii władz miejskich 

i „GŁOSU” pod hasłem POZNAŃ WZOREM ŁADU często 
krytykujemy fakty i zjawiska stanowiące zaprzeczenie ładu, 
porządku, czystości. Sygnały te w większości przypadków 
skrupulatnie są odnotowywane przez zainteresowane instytu­
cje czy przedsiębiorstwa. Efekt stanowią natomiast odpowie­
dzi z zapewnieniem szybkiej likwidacji odnotowanych niedo­
ciągnięć.
W połowie kwietnia, m. in. 

na podstawie listów czytelni­
ków, pisaliśmy o zaniedba­
niach dotyczących szaletów 
publicznych. Artykuł — drugi 
zresztą w krótkim czasie — 
opatrzyliśmy tytułem: „O „ko­
niecznych” po raz wtóry”. Od­
powiedziała na niego Stacja 
Sanitarno - Epidemiologiczna 
dla Poznania. W wyjaśnieniu 
czytamy m. in.:

„Stacja nie ma bezpośredniego 
wpływu na budowę nowych sza­
letów. (...) Do jej obowiązków na­
leży nadzór sanitarny nad istnie­
jącymi oraz sygnalizowanie po­
trzeb. W tej sprawie w listopadzie 
1970 r. zwrócono się do Miejskiego 
Zjednoczenia Gospodarki Komu­
nalnej i Mieszkaniowej, postulując 
generalne uporządkowanie budo­
wy nowych szaletów. Otrzyma­
liśmy odpowiedź, że z braku 
funduszy w obecnej 5-latce budo­
wa nowych szaletów nie jest prze 
widziana. Na naradach (...) przeą 
stawiciele SS-E postulowali wy­
budowanie nowych szaletów 
przy węzłach komunikacyjnych 
na Dębcu i na Górczynie oraz na 
Kaponierze. Z postulatów tych 
zostanie zrealizowany — jak na 
razie — jeden. Z chwilą zakończę

„Malujemy plotki"
Tak zatytułowali „starsi pa­

nowie znad Warty” — Ta­
deusz H. Nowak i Stefan So- 
jecki swój najbliższy wieczór 
kabaretu literackiego (3 bm.). 
Na scenie w Klubie Handlow­
ca „Merkury”, plac Wolności 8, 
wystąpią również Henryk 
Derwich, Julian Mikołajczak 
oraz... okrasa całej drwiąco- 
kpiącej ekipy, Jadwiga Żyw- 
czak, której rekomendować tu 
na pewno nie potrzeba, (n)

Wolnoć Tomku?
Poradnia Ogólna Dziel­

nicowego Zarządu Służ 
by Zdrowia przy ul. Glogow 
skiej nie może poszczycić 
się tak doskonałymi warun 
kami lokalowymi jak np. 
bratnia placówka przy ul. 
Kasprzaka. Parterowe po­
mieszczenia przy ruchliwej 
ul. Głogowskiej wchodzące 
w mroczne zaułki podwó­
rza nie zapewniają należy­
tych warunków pracy.

Zmorą lekarzy i pacjen­
tów poradni — jak nam sy 
gnalizują czytelnicy — stał r 
się ostatnio zespół muzycz­
ny koncertujący przy otwar 
tych oknach. Instrumenty 
muzyczne często zmienia 
taśma magnetofonoioa. Ta 
bardzo głośna i nieproszo­
na „działalność kulturalna" 
anonimowych artystów, de 
nerwuje chorych, a co gor­
sza paraliżuje pracę leka­
rzy. Bo jak tu wysłuchać de 
likatnych szmerów w płu­
cach chorego, bądź prawid 
lowej pracy serca, skoro to 
ny muzyki zagłuszają nor­
malną rozmowę?

Co prawda cisza obowią 
zuje po godzinie 22. a w cią 
gu dnia można by kierować 

nać” — film pt. „Rezerwat umiera 
z pragnienia”; 9.55 (Kolor) — „Przy 
gody Taklamakana” — film fab. 
prod. jap. (przygodowy): 11.35 — 
Dziennik: 11.55 — Sprawozdawczy 
magazyn sportowy w tym mecze 
piłki nożnej — „Szombierki” By­
tom — „Górnik” Zabrze oraz 
„Gwardia” W-wa — „Stal” Rze­
szów — II połowy meczów: 13.35 — 
Dla dzieci — J. Brzechwa — „Baj 
ki pana Brzechwy”. Układ i reż. — 
A. Rettinger; 14.35 — W Starym 
Kinie; 16.20 Transmisja z odlotu 
prez. USA R. Nixona; 16.40 
Wielka gra: 17.30 — „Potań­
cówka” — nowela filmowa prod. 
ang.; 18 — „Wszystko za wszystko” 
— program pod red. Mariusza Wal­
tera — spotkanie z A. Wajda: 19 20 
(Kolor) — Dobranoc i Dziennik: 
20.15 — Teatr Sensacji — F. Dur- 
bridge — „Harry Brent” ode. I — 
Przekład — K. Piotrowski. Reż. — 
A. Zakrzewski. Wvkonawcv: akto 
rzy scen warszawskich: 21.25 — 
Wiadom. sport.: 21.40 — „Wiele pie 
śni zna wiatr” — program rozryw­
kowy TV NRD. Wykonawcy: A. 
German — Polska. J. Koos — Wę­
gry. Lenada — Holandia. G. Wolff. 
R Thoss i E. Heirle —/NRD.

PROGRAM II: 18.05 r- kolor 
„Helikon” — radziecki program 
rozrywkowy; 18.45 -- kolor — „Ze 
serca szczerego” — z Mazowszem 
przez świat: 19.20 — kolor — Dobra­
noc i Dziennik; 20.15 — kolor 
„Miasteczko cyrkowe” — program 
o adeptach sztuki cyrkowej: 21 
— 24 godziny: 21.10 — kolor — Przez 
cały dzień wiatr — film radź.; 
21.20 — kolor — „Szkice warszaw­
skie” — film polski.

AKTUAINOSCI

nia budowy ronda na Kaponierze 
oddany tam będzie do użytku tak­
że szalet.

... Termin wybudowania odpo­
wiednich sanitariów w Krzyżowni 
kach nad jeziorem upływa 30 ma­
ja, a w Strzeszynku upłynął w 
maju ub. roku. Obecnie toczy się 
postępowanie egzekucyjne w sto­
sunku do POSTiW”.

Dalej pismo San-Epid stwier 
dza, że:

„na interwencję SS-E, MPO 
wyposażyło prawie wszystkie ustę 
py publiczne w suszarki elektrycz 
ne do rąk i umywalki, a także 
dostarcza odpowiednią ilość środ­
ków dezynfekcyjnych. Stan tech­
niczny istniejących szaletów nie 
pozwala jednak na pełne wyegze­
kwowanie wszystkich wymogów 
sanitarnych. Zarazem wypada 
stwierdzić, że MPO, zmuszone de­
cyzjami dzielnicowych inspekto­
rów sanitarnych do remontu sza­
letów, stosuje niedopuszczalne me 
tody wyłączania ich z eksploata­
cji”.

A zatem — problem istnieje 
nadal, choć ze strony władz sa 
nitarnych czynione są wysił­
ki, w miarę możliwości i za­
kresu działania, w kierunku 
złagodzenia skutków wystę­
pujących zaniedbań. Swoją 
drogą — dziwne jest także to, 
że większość szaletów publicz­
nych — także w lokalach ga­
stronomicznych — posiada od­
powiednią obsługę, a mimo to 
stan higieny w tych przy­
bytkach często budzi poważne 
zastrzeżenia, wynikające nie 
tylko z braku kultury samych 
użytkowników.

Wiele miejsca w naszej 
kampanii „POZNAŃ WZO­
REM ŁADU” poświęcamy 
szpecącym miasto kioskom 
przyulicznym, budom i roz­
maitym straganom — zawa­

się zasadą „wolnoć Tom­
ku w swoirą domku", jed­
nak w omawianym przypad 
ku, odstępując od tej zasa­
dy, trzeba by poradni za­
pewnić znośne warunki pra 
cy.

Na marginesie należało­
by przypomnieć o koniecz­
ności przeprowadzenia bie 
żącego remontu pomiesz­
czeń poradni. Domagają się 
tego odrapane, brudne ścia 
ny i sufity oraz dziury w 
podłodze, (za)

93 Koncert Poznański
W sobotę 3 bm. o godz. 19.30 

i w niedzielę, 4 bm. o godz. 11 
i 18 w auli UAM odbędzie się 
Koncert Poznański z okazji 
100-rocznicy śmierci Stanisła­
wa Moniuszki. Organizatorami 
koncertu są: Państwowa Fil­
harmonia, Wojewódzka Komi­
sja Związków Zawodowych i 
redakcja „Expressu Poznań­
skiego”.

Orkiestrą symfoniczną Fil­
harmonii Poznańskiej dyrygo­
wać będzie Witold Krzemień- 
ski. Jako solista wystąpi Bog­
dan Paprocki — tenor Teatru 
Wielkiego w Warszawie.

Słowo wprowadzające — 
Elżbieta Artysz. (na)

# 2 i 3 bm. w Operze wy­
stąpi gościnnie zespół Baletu 
Klasycznego z Moskwy. Jego kie 
równikiem artystycznym jest Ju 
rij Żdanow, Ludowy Artysta 
RFSRR, ą kierownikiem muzycz 
nym i dyrygentem W. Fidler. Zes 
pół istnieje od marca ub. roku.
• Dom Kultury Kolejarza 

przy ul. Marchlewskiego urzą­
dził wystawę korzenioplastyki 
Mieczysława Łukaszewskiego, 
pracownika PKP. Tę interesują­
cą prezentację kilkudziesięciu 
eksponatów będzie można zw.e 
dzać od 2 do 10 bm. w godz. od 
10 do 20.

9 Wesołe Miasteczko z Par­
dubic, przebywające w naszym 
mieście, szczególnie gorąco za 
prasza dzisiaj do siebie wszys­
tkie dzieci. Jak nas zapewniło 
kierownictwo, z okazji Dnia Dziec 
ka ze wszystkich urządzeń luna 
parku korzystać będą mogły gru 
py wychowanków ) z Domów 
Dziecka, (c)

lidrogom. Na artykuł w tej 
sprawie z 26 kwietnia, a po­
święcony m. in. nadmiernej 
liczbie rozmaitych kiosków 
wokół ronda na Ratajach, od­
powiedział Wydział Budow­
nictwa, Urbanistyki i Archi­
tektury Prezydium DRŃ No­
we Miasto.

Poinformowano nas, że wydano 
nakazy usunięcia szpecących ten 
rejon kiosków i opracowano kon­
cepcję prawidłowego usytuowania 
nowych, estetycznych punktów 
sprzedaży.

Również pozytywną odpo­
wiedź uzyskaliśmy z Dzielnico 
wego Rejonu Dróg i Zieleni 
na Wildzie w sprawie scho­
dów i balustrady, prowadzą­
cych od ul. Dzierżyńskiego do 
ul. Dolna Wilda. („Głos” z 
20 kwietnia). Zapewniono nas, 
że Rejon wystąpił do przed­
siębiorstw budowlanych o wy 
remontowanie wspomnianego 
obiektu. Termin tych prac 
nie został jeszcze ustalony. 
Wierzymy jednak, że napra­
wa balustrady i oświetlenia 
nastąpi w szybkim czasie — 
dla wygody i bezpieczeństwa 
przechodniów.

Przytoczyliśmy powyżej tylko 
niektóre, ważniejsze odgłosy na 
nasze krytyczne uwagi, naj­
częściej wynikające z korespon­
dencji czytelników. Rzecz w tym, 
by ustalone przedsięwzięcia — 
mające na celu zaprowadzenie po 
rządku, zostały wykonane. Toteż 
wrócimy do poruszanych spraw, 
gdy tylko powstanie taka potrze­
ba. (c)

Gdzie otrzymać 
świadectwo szczepień
Stacja Sanitarno-Epidemio­

logiczna dla Poznania zawia­
damia — za naszym pośrednic­
twem — że punkt szczepień 
dla osób wyjeżdżających za 
granicę zostanie od 2 bm. prze­
niesiony z Zespołu Miejskich 
Przychodni Specjalistycznych 
ul. Chudoby 9 do Przychodni 
Ochrony Zdrowia dla Dzieci 
i Młodzieży przy ul. Nowowiej" 
skiego 22 24.

Punkt czynny będzie codzien 
nie, z wyjątkiem niedziel i 
świąt, w godzinach od 9 do 11 
i od 14 do 17.30 oraz w soboty 
w godz. od 9 do 11 i od 13 
do 16.

Międzynarodowe świadec­
twa szczepień wydaje Stacja 
Sanitarno-Epidemiologiczna m. 
Poznania, ul. Sieroca 10. (po­
kój 6) codziennie w godz. od 
8 do 10 (na)

Tragiczna kraksa 
pod Kościanem

Tragiczny w skutkach wy­
padek wydarzył się na drodze 
Ponin — Czacz w powiecie 
kościańskim. W czasie wyprze 
dzania samochodu marki 
„Żuk” kierowca Polskiego Fia 
ta 125P wpadł na jadącą z prze 
ciwległego kierunku „Syrenę”. 
Skutki czołowego zderzenia 
okazały się tragiczne. Pasaże­
rowie „Fiata”: Mieczysław K. 
zam. w Lesznie, jego żona Da 
nuta oraz teściowa Józefa S. 
ponieśli śmierć na miejscu. Zgi 
nął również pasażer „Syreny” 
Jerzy G. Ciężkich obrażeń cia 
ła doznali syn kierowcy „Fia­
ta” Piotr K., kierowca „Syre­
ny” Łucja K- oraz jej córka 
20-letnia Ewa.

Jak wykazały wstępne do­
chodzenia przyczyną tragicz­
nej kraksy było nieprzestrzega 
nie przepisów drogowych — 
wymuszenie pierwszeństwa 
przejazdu.

Pojazdy uległy poważnym 
uszkodzeniom. Straty materiał 
ne ocenia się na 160 tys. zł.

(za)

Obniżenie 
ciśnienia wody
Zarząd Dróg, Mostów i Ziele 

ni w Poznaniu zawiadamia, że 
w związku z przebudową 
węzła nastąpi w okresie 
od 3 czerwca godz. 22 do 
4 czerwca br. godz. 18 obniże­
nie ciśnienia w sieci wodocią­
gowej z możliwością całkowi­
tej przerwy w jej dopływie do 
wyższych kondygnacji w dziel 
nicy Jeżyce.

W związku z powyższym pro 
simv wszystkich zainteresowa­
nych mieszkańców i zakłady 
przemysłowe o poczynienie 
odpowiednich zapasów wody^
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